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Bezrobocie w południowej Rosyi.
Od nassego kijowskiego korespondenta.

K i ) 6 w  5. sierpnia.
W poniedziałek, Ul. lipca st. st. (3. sierpnia 

5- s.) przeraźliwy świst oznajmił Kijowowi, że w 
warsztatach kolei południowo-zacnodnich dzieje 
się coś niezwykłego. Wkrótce rozeszła się po 
mieście wieść, że robotnicy kolejowi poszli za 
przykładem swych odeskich współbraci i urządzili 
strajk.

W warsztatach pracowało około czterech 
tysięcy ludzi i wszyscy oni wylęgli na tor kole
jowy z mocnem postanowieniem zatamowania 
ruchu. Dróżnikom wydzierano z rąk trąbki sy
gnałowe, maszynistów i palaczów ściągano z lo
komotyw. W godzinach porannych odchodzi z 
K ijowa względnie mało pociągów, więc robotnicy 
opóźnili właściwie wyjście tylko jednego, idącego 
do Moskwy.

Strajk rozpoczął się o godzinie dziesiątej, a 
około pierwszej na dworzec przybyło wojsko; pa
rę pułków piechoty sprowadzono do miasta z 
obozu i wysłano na dworzec. WojBko przybyło 
w samą porę, gdyż strajkujący zabierali się wła
śnie do zepsucia zwrotnicy w składzie lokomo
tyw. Gdyby się im to było udało, nie podobna 
byłoby wyprowadzić na szyny kolejowe ani je
dnej lokomotywy, co równałoby się zatamowaniu 
ruchu. Na widok siły zbrojnej robotnicy opuścili 
tor kolejowy i udali się do swoich warsztatów, 
gdzie rozłożyli się na podwórzach, wojsko zaś 
obsadsiło wszystkie wyjścia z warsztatów i za
częto strzedz torów kolejowych na przestrzeni 
paru wiorst.

Zresztą i robotnicy i wojsko zachowywali 
się nadzwyczaj spokojnie; ze strony robotników 
nie było żadnych demonstracyj i żadnych krzy
ków, nawet spojrzeń wyzywających, żołnierze ro
bili swoje automatyczne, spokojne ruchy jak na 
mustrze lub paradzie.

0  godzinie drugiej do war.ztatów przybył 
gubernator, główny naczelnik kolejowy, inspektor 
fabryczny i inue władze i rozpoczęli pertraktacje 
z robotnikami. Ci oświadczyli swoje życzenia, z 
których najważniejsze s ą : ośm godzin pracy, po
większenie płacy o 60 prc., zniesienie niektórych 
kar za s różnienie się do pracy i nieobecność w 
warsztatach, wynagrodzenie uczni i płacenie im 
nie mniej, niż po 8 kop. za godzinę pracy itd.

Howę naczelnika kolei, wzywającego do 
uspokojenia się i wrócenia do pracy przyjęto 
świstaniem. Żadne perswazje nie pomogły, po- 
czem władze opuściły warsztaty. Robotnicy po
zostali na swoich stanowiskach aż do wieczora, 
poczem spokojnie rozeszli się, przeciw czemu nikt 
nie oponował. Wojska nie opuszczały dworca

przez całą noc.
O godzinie pierwszej tegoż dnia zahuczały 

latto świstawki parowe na fabryce południoWb- 
rosyjakiego towarzystwa budowy maszyn. Robot
nicy, którzy pracowali byli od rana, po obiedzie 
porzucili warsztaty i wylęgli ua podwórze. Do 
strajkujących wyszła administracja fabryki i wła
dze policyjne, perswadując i prosząc o powróce
nie do zajęć. Robotnicy przedstawili swoje żąda
nia, złożone z 25. punktów. Na pierwszem miej 
scu stało tam żądanie zredukowania godzin pra
cy do ośmiu. Między innemi robotnicy żądają, 
aby zwierzchnicy rozmaitych oddziałów fabryki 
nie mieli prawa oddalania robotników inaczej, 
jak za zgodą i sankcją starostów, wybieranych 
przez samych robotników, aby w giserni za nie
udane odlewy nie potrącano robotnikom z wyna
grodzenia itd.

Na fabrykę przysłano sotnię kozaków, któ
ra zesztą zachowywali się najzupełniej biernie i 
nie mieszała do pertraktacyj pomiędzy robotnika
mi a administracją. ______

Pod wieczór zawiesiło roboty jeszcze kilka 
fabryk maszyn, a dztś rano jedna z większych 
Graelera i Skrzy waneka, a także drukarnie Czo- 
kołowa, Kulzenki i inne.

Liczba strajkujących dobiega już 8000.
Spokój i porządek zakłóconym nie jest ni

gdzie. Robotnicy nie czynią żadnyoh gwałtów i 
wojska zachowują się zupełnie biernie.

Z punktu widzenia praw naszych zachowa
nie się władz jest bezprzykładnem. Poddani pań
stwa rosyjskiego nie mają prawa urządzania 
zgromadzeń, oraz zanoszenia zbiorowych pefycyj 
i skarg do władz Nadto prawo karze kryminal
nie robotnika, który własnowolme porzucił przed 
terminem umowy swój warsztat. Zatem według 
litery prawa robotnicy strajkujący są gwałciciela
mi prawa i policya wiana każde zbiegowisko 
rozpędzić, aresztowawszy agitatorów, a jeżeli sa
ma nie może się sprawić z tłumem, winna za
wezwać do pomocy wojsko. Rząd nie pozwala na 
żadne zbiegowiska, żadne występy zbiorowe i 
wszelkie próby w tym kierunku prześladuje i ka
rze bezwzględnie. Tymczasem co niewolno stu
dentom i wszelkim stanom, wolno robotnikom; 
urządzają sobie oni wiece, redagują uchwały, 
wysyłają deputacye do traktowania z władzami i 
władze słuchają ich głosu, prowadzą układy i nie 
uciekają się do żadnych środków przymusowych,

Zapominając o istnieniu praw, zabraniają
cych zbiegowiska i strajków, pozwalając na wiece, 
władze demoralizują tłum, stwarzają precedensy, 
które mogą okazać się bardzo szkodliwemi dla 
porządku publicznego. Z drugiej strony atoli u- 
ważając strajk powszechny za sprawę poniekąd 
familijną, spór pomiędzy pracodawcami a pracu
jącymi, władza popełnia wielką niekonsekwencję, 
posyłając na miejsca zbiegowisk wojsko. Je
żeli to jest nie zabroniona przez prawo akcya, 
jeżeli robotnicy mają prawo strajkowania, to po
co ta straż honorowa, te szpalery wojsk, pod 
których osłoną robotnicy sejmikują sobie jaknąj- 
spokojniej. Coś się psuje w jednolitej maszynie 
państwa rosyjskiego, która funkeyonowała nieg
dyś do zbytku konsekwentnie, równo, automa
tycznie, nie licząc się z nikim i niczem.

Pozycja bierna zajęta przez rząd nie do
wodzi bynajmniej braku stanowczości środ nie
których gubernatorów, przeciwnie jest rezultatem 
polityki. Rząd samowładczy nie jest bynajmniej 
przeciwnikiem ruchu robotniczego, o ile natural
nie ten ostatni nie jest para vanem, poza którym 
chowają się konstytucjonaliści i republikanie. Ro
botników, o i’e im chodzi o własne potrzeby, pod
niesienie płacy roboczej, zmniejszenie godzin ro
boczych, rząd słucha uważnie, gotów życzenia te 
zaspokoić, gotów nawet uprzedzać te życzenia i 
sam z inicjatywy własnej wydał cały szereg praw, 
broniących robotnik iw przeciw kapitalizmowi. 
Fabryczni inspektorzy, twierdzę to stanowczo, są 
wyłącznie obrońcami robotników i zdeklarowany
mi socjalistami, broniącymi robotnika często 
wbrew literze prawa i sprawiedliwości. Ostatni
mi czaBy ogłoszono prawo, pozwalające robotni
kom urządzać zgromadzenia i zebrania dla oma
wiania wspólnych potrzeb, oraz pozwolono im 
wybierać ze swego grona starostów, trybunów, 
broniących interesów swoich braci.

Bezrobocie obecne zostało wywołane przez 
agitację socjalistyczne rewolucyjną, ale powodze
nie jej nie byłoby ani tak wielkiem, ani po- 
wszechnem, gdyby nie poparcie socjalistów lojal
nych, urzędników państwowych, fabrycznych in
spektorów, sędziów pokoju, inżynierów i tak 
dalej.

Przecież agitatorzy, o ile się zdaje, srodze 
zawiedli się. Pragnęli oni stworzyć bezrobocie, 
wywołać zamęt, nieporządki uliczne i — spotkało 
ich najzupełniejsze fiasco. W Odesie na jednem 
ze zbiegowisk strajkujących wystąpili naprzód 
mówcy i perorowali na temat: precz samowładz-

two, precz Romanowych*! Robotnicy jaknajspo- 
kojniej pościągali z wywyższeń krzykacz; i oddali 
ich w ręce policyi...

Bodaj bym nie był prorokiem, ale twier
dzę, że ten ruch, to nie początek rewolucji, to 
wystąpienie zbiorowe robotników, pragnących u- 
zyskać powiększenie płacy; rząd wystąpi w cha
rakterze rozjemcy, robotnicy uzyskają ulgi a 
sprawa wolnuści, parlamentaryzmu w Rosyi nie 
ruszy się z miejsca. ś upomniany.

Na manowcach przemysłu.
Lwśw 7. sierpnia.

Mówi się u nas o rozbudzonym duchu dla 
przemysłu. To ziiud&enie. Gra prasa przygodnie 
na ten temat, bo dźwięczy w nim nuta patryoty- 
czna, a ma materyał do wypełnienia szpali arty
kułami pobieżnie pisanymi, które ludzie pospiesz 
nie czytają, a jeszcze prędzej zapominają. Ale 
maż to być objawem żywszego zainteresowania się 
i budzenia przedsiębiorczości, której tak nam brak?

Że sprawy te po dawnemu są dle ogółu 
terra incognita, że się niemi na serjo uiktnie zaj
muje, zacząwszy od autonomii, a skończywszy na 
przeciętnym filistrze, marzącym o ziotym kołnie
rzu, że skutkiem tego Galicja długo jeszcze po
zostanie terra ingrdta dla tych, co się biorą do 
przemysłu, licząc na czynne poparcie społeczeń
stwa i kraju, w tern wszystkiem utwierdza nas 
absolutny brak rzeczowej o tych sprawach dys
kusji w prasie, a jeżeli wypadkiem kto się ode
zwie, to spadną na niego takie gromy za to, iż 
rzuca się na bóstwa domowe, że ma w zysku tylko 
obudzone przeciwko sobie nieuhęci.

Taki los spotkał w ostatnim czasie dr. Sta
nisława Anczyca. W  r. z. ukazał się w Csasie 
nr. 84, 86 jego artyknł, omawiający działalność 
komisyi przemysłowej, na podstawie sprawozdań 
z lat 13., będący rodzajem drogowskazu dla ko
misyi w odnowionym jej składzie. Była to praca 
tern więcej pożyteczna, że owe sprawozdania są 
już dziś makulaturą, a wątpię, czy i wówczas, 
kiedy wychodziły, były krytycznie czytane. W wąt
pliwości tej utwierdza pewien jednostronny a za
wsze optymistyczny, wiejąc; % nich pogląd, czy
niący takie wrażenie, jak gdyby chlano ukoły
sać myśl pojedynczych członków komisyi. W  po
glądach tam wyrażonych widnieje wyraz subje- 
ktywnycb przekonań referenta, który czerpał z 
pierwszych źródeł sobie dostępnych, ale brał z 
nich tylko to, co jego apryorycznym przekona
niom odpowiadało. Krytyczne rozjarzenie i po
równanie tych sprawozdań, wyciśnięcie z nich, 
że tak powiem, treści, dającej całokształt usiłowań 
w danej gałęzi przemysłu, pozwala wyprowadzić 
z nich wnioski, nie mozoląc się nad obszernemi 
tabelami i nie gubiąc w szczegółach; i to było 
drugą dodatnią tej pracy stroną.

W tym roku dr. Anczyc wydał broszurkę 
„O przemyśle tkackim w Galicy i*. Czy myślicie, 
że odezwał się choó jeden głos w prasie o tych 
pracach? Głuche milczenie; w bibliotekach publi
cznych nawet kart nie przecięto!

Ale prawda, mylę się: broszura dostała się 
do laboratoryum krajowego comme de raison w 
ręce referenta komisyi przemysłowej, który czu
jąc, iż w koncercie „ uprzemysłowienia kraju" gra, 
jeżeli nie pierwsze skrzypce, to z pewnością naj
głośniejsze, nie mógł już zbyć jej milczeniem, tern 
więcej, że poglądy autora stoją w dyametralnej 
sprzeczności z oficyalnemi enuncjacjami p. refe
renta. Nie omieszkał też on nazwać jego pracy 
pobieżną i przedmiotu niewyezerpującą, jakkol
wiek przyzDał mu kompetencję w przemyśle teks
tylnym, jako dyrektorowi szkoły sukienniczej w 
Rakszawie, a obecnie profesorowi sokoły przemysło
wej w Krakowie.

Odpowiedz ukazała się w Prtewodnikn prrt- 
mysłowym Zaczepiony w ten sposób autor nie 
pozostał dłużnym i wydał drugą broszurkę pod 
tytułem „Kilka słów polemiki*; mówiąc nawia
sem popełnił zbytek, na który pozwolić sobie mo
że tylko ktoś, mający do rozporządzenia najpier- 
wszą w kraju drukarnię. Nazywam to zbytkiem 
i dlatego, że tej polemicznej odprawy zapewne 
także nikt Die przecsytal, a tem samem obydwaj 
publicyści pozostali, każdy przy swojem zdaniu. 
Ale w tej ostatniej rozprawie p Anczyc wzmo
cnił już cienie obrazu, wykazawszy jak „monu
mentalne w swej nieświadomości stosunków eko
nomicznych wypowiada zdanie referent komisyi

przemysłowej* i zapytuje s ię : „Czyż możu* się 
dziwić, że dotychczasowa akcya tej komisyi, mi
mo, że w niej zasiadają ludzie wielkiej wiedzy i 
wybitnych zdolności, nie b*ła dodatnią, jeżeli wszel
kie wchodzące do niej i wychodzące sprawy 
przechodzą przez ręce referenta o takich na prze
mysł zapatrywaniach ?“

Powtarzam, iż polemikę uważam za bezce
lową i dlatego nie radbym mnożyć makulatury; 
i  drugiej jednak strony sądzę, iż największą 
krzywdę wyrządza się i samej rzeczy i autorom, 
jeżeli ich pracę zbywa się milczeniem; w ten spo
sób bowiem nikogo nie zachęci się do badań, a 
najżywotniejsze sprawy układają się do snu.

Czy mamy popi jrać przemysł domowy, czy 
też całą siłą pary doganiać narody, które nas w 
wielkim przemyśle wyprzedziły, kwestyę tę roz
strzygnęło już dawno samo życie, nie czekając na 
nasze akademickie spory; rozstrzygnęła ją ewo 
lucyu, dokonana już w całej Europie. Ponieważ 
przebrzmiały już echa ostatniego zjazdu przemy 
słowego w Krakowie, przypomnieć więc mo
żna to co wypowiedziano tam bez obsłonek: 
„że kraj i sejm szedł dotąd drogą mylną, gdy 
całą dotychczasową pracę streścił w staraniach o 
szkoły zawodowe i drobny przemysł; że z tych 
ludzi, których w tych szkołach uczymy ikac'wa, 
szewstwa, keramiki i tp. wytwarzamy materyał 
na dyurniatów i ck. straZ skarbową*, nie mając 
własnych w kraju fabryk

Wprawdzie na tym zjeździe p. Starkel, se
kretarz kraj. komisyi przemysłowej, broniąc swo
jej tezy, przeciwstawiał istniejący w Rosyi tak 
knstarnyj promyai, ale na chwilę nie można 
przypuścić, abyśmy my mogli szukać wzorów w 
Rosyi. Tam przecież istnieje i wspólne posiada
nie ziemi przez gminy (obssceynoje tctadienie) ; 
do niedawna istniała jeszcze t. zw. krugowaja 
poruka tj. solidarna odpowiedzialność za podatki 
pojedynczych członków gmi e wiele
jeszcze innych archaicznych urząazeń, które je
dnak, spodziewać się należy, niezadługo wyrzu
cone zostaną na śmiecie; mieliżbyśmy więc my 
je wybierać i pielęgnować u siebie?

Kreśląc bardzo niepowabny obraz naszegc 
fabrycznego przemysłu tkackiego, autor słusznie 
nie zalicza Białej do krajowego przemysłu, lecz 
wskazuje na Żywiecką fabrykę sukna, jako jedy
nie pretendować mogącą do miana wielkiego 
przemysłu i przy tej okazji m ów i: „A le  i te
015.000 kor. — wrzucone w bioto —  a raczej 
wydane na szkoły, które wrai z udziałami, sub- 
weneyami i innymi wydatkami z pewnością 
duszłyby do miliona, byłyby się dały użyć korzyst
niej dla przemysłu fabrycznego, choćby nawet 
dla założenia tkalń' płótna i reaktywowania w 
należytych rozmiarach fabryki sukna w Żywcu".

Nie można odmówić słuszności temu zda
niu a skoro mowa o Żywieckiej fabryce, nie wspo
mnieć o przyczynach, które spowodowały przed 
kilkoma laty zawieszenie jej działalności, o któ
rych autor widocznie nie dość dokładnie jest po
informowany.

Spółka przemysłowców z Królestwa „Bo
gucki, Kossuth, Kamocki*, nabywszy tę fabrykę 
w r. 1895 i podniósłszy ją z ruiny kosztem wła
snych nakładów, a bynajmniej me przez po
życzkę z funduszu prze nysłowego, która znacznie 
później została zaciągniętą na zwiększenie kapi
tału obroiowngo i częściową spłatę występują
cego w r. 1897 ze spółki Boguckiego, znalazła 
się l.  punkcie zbytu swej produkcyi w położeniu 
tak trudnem, iż to odrazu zagroziło jej egzy- 
Btencyi.

Zastała mianowicie bandel sukienny w ręku 
żydów, zaspakajających potrzeby Gaiicyi bra
kami, tak zwanemi Oalitische Waare, z fabryk 
niemieckich i żydowskich na Slązku i Morawach; 
związanych z temi fabrykami długoletniemi sto
sunkami, ztąd niechętnych wszelkim nowym dro
gom hnndlu a w szczególności zwalczających 
krajową produkcję polską do czego nie mało 
przyczyniły się specyficzne warunki Żywca, gdzie 
żydzi nie są tolerowani.

Znalazła krawców spętanych krsdytem skła
dników, niechcących lub nieumiejących wydobyć 
się z pod ich zależności. Znalazła wreszcie ogół 
nasz niezaradny i wyzyskiwać się dający, nie 
przywykły kupować towaru ekonomicznie wprost 
ze składu fabrycznego, łecz zdający wszystko na 
krawca bez względu na to, że ten płacić sobie 
każe za to, podwyższając cenę na towarze.

Te ciężkie warunki zmusiły spółkę do prze
jęcia od gal. akc. Towarzystwa kraj. dwóch ba
zarów krajowych w Krakowie i Lwowie, oraz

założenia trzech nowych w Stanisławowie, N o
wym Sączu i Czerniowcach, które utr ymywała, 
widząc w nich jedyne ujście dla zbytu wyrobów 
fabryki. Na tych bazarach znaczne poniosła straty 
a brak zbytu stał się kardynalnym powodem, iż 
fabryka po trzech latach musiała swoją działal
ność zawiesić, a nagromadzone zapasy sukna, 
przewyższające 200.000 k., sprzedać ze stratą 
70 prc. do składów konfekcji we Wiedniu. Je
żeli do tego dodamy brak wyrobionych werk- 
mistrzów Polaków, których z konieczności trzeba 
było zastępować obcymi, polskiej fabryce wro
gimi, to będziemy mieli wyfómaczone, dlaczego 
fabryka w zbiegu tych wszystkich ujemnych wa
runków musiała stanąć.

Dlaczego jednak Wydział krajowy, przy - 
jąwsay ją w r. 1890 pod s woją opiekę, nie posta
rał się o jej reaktywowanie dla podtrzymania 
przemysłu krajowego, lecz po upływie l'/ i foku 
dopuścił do przymusowej sprzedaży, to jest zu
pełnie niepojętem. Słusznie też p. Anczyc powia
da, i i  „był przed trzema laty czas, kiedy kraj 
miał tę fabrykę w rękach i wziąwszy w jej od
rodzeniu rozumnę inicjatywę, mógł rzeczywiście 
z tak wybornie położonego i wspaniałą siłą wod
ną wyposażonego miejsca zrobić rzecz bardzo do
niosłą —  jednakże sprawę wówczas zupełnie 
zlekceważono; fabryka przeszła w ręce na szczę
ście polskie, jesf prowadzona ostrożnie i ze zna
jomością rzeczy*, jednakże w obec tych samy h 
trudności handlowych, z jakiemi walczyła przed
tem, jeżeli z pomocą kraju nic zapewni się jej 
zbytu dla jej produkcyi przez dostawy krajowe i 
państwowe, to czy zdoła ona wyzyskać te dodat
nie warunki, jakie jej dała natura ?

Jeżeli więc znalazł się ktoś, co kraj w tym 
obowiązku wyręczył i w warunkac i dotąd nie 
zmienionych ocalił posterunek dla przemysłu kra
jowego w Żywcu, to byłoby grzechem nie do da
rowania nie przyjść mu z wydatną pomocą, tem- 
bardziej, że jak słyszymy, zamierzył nabywca wy
zyskać tę „wspaniałą siłę wodną, w jaką fabryka 
żywiecka jest wyposażona*, t. j. podnieść do ca
łej możliwej wysokości 600 kom, co oczywiście 
wymaga wielkich nakładów. Piany tych i nwesty - 
cyj załatwiono jut w namiestnictwie *  połowie, 
a gdy one zostaną przeprowadzone całkowicie, 
wtedy dopiero fabryka stanie na stopie pierwszo
rzędnej, pozwalającej skutecznie współzawodni
czyć z silnie rozwiniętym na śiązku przemysłem 
wełnianym, siłą pary prowadzonym. Jeżeli jak 
wspomniałem nabywca Żywieckiej fabryki przy 
niezmienionych zupełnie warunkach zdołał puścić 
fabrykę w ruch i . od dwóch lat się utrzymuje, tp 
jedynie dzięki temu, iż na początek wybrał dro
gę pośrednią t. j. pracuje dla fabryk węgierskich, 
dopóki nie zdoia wywalczyć dla siebie zbytu w 
kraju, w pierwszym rzędzie przez otwarcie mu 
dostaw krajowych i państwowych. Na drodze o 
siągnięcia tych dostaw zrobiono już pierwszy krok 
wypracowaniem znanego memoryału, aby wszystkie 
władze, instytucje i przedsiębiorstwa państwowe 
a zatem : koleje, poczty, telegrafy, zakłady karne, 
szpitale etc., oraz wszystkie konsystujące w Gali
c ji oddziały armi: i żandarmerya w ramach kre
dytów budżetowych zaspakajały wszelkie swoje 
potrzeby za pośrednictwem wytwórczości kra 
jowej.

Tak długo czekaliśmy na tę manifestacyę 
woli naszego w Wiedniu przedstawicielstwa, na 
tak jasno i wyraźnie postawione żądanie, iż tru
dno nie odczuwać zadowolenia, iż się to na
reszcie stało. Ale jednem chociażby naj zręczniej- 
szem posunięciem na politycznej szachownicy nie 
wygrywa się jeszcze partyi a dalszy przebieg sta
rań, przedsiębranych w tym kierunku, każe wątpić, 
ażeby nasze postulaty w zakresie dostaw rychło 
się spełniły. Lat będzie trzeba i baidzo usilnych 
starań, aby choć część grosza wydrzeć z paszczy 
certralizmowi. Jeżeli dla Gaiicyi mają być obo
wiązujące Normalmuster t. j. wzory, wykonywa
ne przez fabrykantów niemieckich w Bielsku Zip- 
sera i Strzygowskiego, to możemy powiedzieć so
bie dantejskie : lasciate ogni speranga, znajdą się 
bowiem zawsze tysiączne środki i drogi obejścia 
i wyeliminowania nas, znajdzie się zawsze furtka, 
którą dawne firmy wcisnąć się potrafią i uzyskają 
pierwszeństwo.

W  liczbie środków, dążyć mających do wy
tworzenia przemysłu tkackiego w zakresie wyro
bów lnianych, słusznie p. Anczyo wskazuje na 
organizację dc taw dla szpitali, ale przedewszyst- 
kiem trzeba, żeby wytwórczość w tym dziale się 
podniosła w kraju a tymczasem autor ofiaruje 
„konia z rzędem temu, kto na zawołanie zgro-
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P IE N IĄ D Z E .
Opowiadanie,

(Ciąg dsbsy. — Zobaos nr. 179.)

Zmienili miejsca. Czelkasz przełażąc przez 
paki z towarami, uczuwal w sobie chętkę trące
nia Hawryły tak, by spadł do morza, lecz równo
cześnie nie śmiał spojrzeć mu w oczy,

Rozmowa zamilkła. Ale nie zamilkły wspo
mnienia w Czelkaszu. Myślał o czasach minionych. 
Zapomniał nawet sterować, a że podczas gdy 
zmieniali miejsca, fale skręciły łódź, płynęli więc 
teraz znowu na pełne morze. Fale zdawały się 
rozumieć, że łódka zgubiła swój cel, podrzucały 
nią coraz wyżej i igrały z nią, obrzucając ją fosfo
ryzującą pianą. Przed oczyma duszy Czslkasza 
przesuwały się obrazy dawnej przeszłości, która 
od teraźniejszości grubym murem — jedenastoma 
laty jego włóczęgi — była przedzieloną. Widział 
się dzieckiem, widział swoją wieś, swoją matkę, 
dobrą, tęgą kobietę z łagodnemi siwemi oczyma, 
widział swojego ojca, rudobrodego olbrzyma z po

nurą twarzą, widział się narzeczonym i potem 
widział swoją żonę czarnooką, okrągławą, wesołą 
Anfisę z długimi warkutzatui; widział się dalej 
żołnierzem gwardyi; potem znowu swego ojca już 
osiwiałego i latami zgarbionego i pomarszczoną, 
zeschłą matkę; potem wyłonił się przed nim obraz 
przyjęcia jego we wsi, gdy powrócił z wojska; 
widział, jak dumnym był jego stary ojciec ze 
swego Grzegorza, barczystego i zręcznego żoł
nierza.

Czelkaszowi zdawało się, że owiewa go ja 
kieś przyjazne, łagodne powietrze; słyszał cieple 
słowa matki i życzliwe przestrogi ojca — wiele 
zapomnianych słów. I naraz poczuł się takim o- 
puszczonym, nędznym, upadłym, na zawsze wy
kolejonym i z pośród swoich wypędzonym...

— H ej! Dokąd my płyniemy? — zapytał 
naraz Hawryło.

Czelkasz drgnął i niespokojnym wzrokiem 
ptaka drapieżnego spojrzał w około.

—  Do dyabła! Lecz nic nie szkodzi. W io
słuj tylko dobrze. Wnet będziemy na miejscu.

— Zamyśliłeś się — pytał Hawryło z u- 
śmiechem.

Czelkasz spojrzał na niego badawczo. Chło
pak przyszedł już zupełnie do siebie; był spokoj
ny, wesoły i zdawał się nawet tryumfować. Był 
bardzo młody i miał jeszcze całe życie przed

sobą. A przecież tak był niedoświadczony. ' Nie 
było to dobrze. Może ziemia da mu punkt opar
cia... I  Czelkasz, myśląc o mm, stał się jeszcze 
smutniejszym i na pytanie Hawryły zaledwie 
mruknął:

— Jestem zmęczony.,. Łódź zanadto się ko-

— Tak, kołysze się, to prawda... Więc te
raz nie złapią już nas z tern...? — Zapytał, do
tykając nogą pak z towarami.

— Nie, bądź spokojny. Zaraz je odstawię 
i otrzymam pieniądze.

— Pięć setek?
— Pewnie, źe nie mniej.
—  O, to dużo pieniędzy! Gdybam ja nie

szczęśliwiec mógł je  mieć. Jakże pięknie urzą
dziłbym sobie życie...

— Na wsi?
— Naturalnie. A  jak...
I  Hawryło dał się unieść swoim marzeniom.

Czelkasz zdawał się być przybitym. Wąsy 
mu swisły, oczy przymknęły się i straciły swój 
blask. Wyglądał nędznie. Wszystko drapieżne 
w jego postaci znikło; opanował go smutek, któ
ry zdawał się wyzierać nawet z dziur jego bru
dnej koszuli.

— Jestem także zmęczony... Nie mam już 
więcej sił — mówił Hawryło.

—  Jesteśmy już prawie na miejscu.

Czelkasz skręcił sterem tak, że łódi zato
czyła ostry łuk i znaleźli się przed czemś czai 
nem, co wznosiło się ponad wodą

Niebo przesłoniło się znowu chmurami i 
lekki, ciepły deszcz padał obfitemi kroplami, któ
re uderzając we fale, rytmicznie pluskały.

— Stać I Spokojniej — komenderował Czel-
kasz.

Łódź uderzyła przodem o korpus dużej 
barki.

— Czy wszyscy się pospali? — mruczał 
Czelkasz. — Nawet drabinki sznurowej nie spu
ścili. A  do tego deszcz pada. Nie mógł przedtem 
tego uczynić. Hej 1 śpiochy 1 he j!

—  Czy to Czelkasz? — ozwał się i góry 
przyjazny, nosowy głos.

—  No, spuszczaj drabinę.
—  Dzień dobry, Czelkasr !
— Spuszczaj drabinę, czarny dyable — 

krzyczał Czelkasz.
— Du, jaki ty dzisiaj zły,
— Hawryło, wyłaź! —  zwrócił się Czel

kasz do swego towarzysza.

Za minutę znaleźli się na pokładiie, gdzie 
trzy ciemne, brodate postacie żargonem żydow
skim żywo między sobą rozprawiał; i z t arki

na dół do łodzi Czelk&szs zazier&ły. Czwarty, 
odziany w dług. chaiat, zbliżył się do Czelkasza, 
uścisnął mu milcząco rękę i podejrzliwie Bpoglądał 
na Hawryłę.

— Przed ranem m ,sz mi dać pieniądze —
rzekł Czelkasz krótko — Teraz idę spać. Pójdź
Hawryło. A może jesteś głodny?

—  Chciałbym spać -  odpowiedział Ha
wryło.

Za pięć minut spał w brudnej Kajucie
a Czelkasz siedział obok niego i jakąś smutną 
melodyę gwizdał przez zęby. Potem i on się poło
żył, ręce położył pod głowę i z oczyma otwartemi 
zamarzył się.

Barka kołysała się lekko na talującem mo
rzu ; czasem zatrzeszczała jakaś belka, czasem 
silniejsza fala głośniej uderzyła. Wszystko to
było smutne i brzmiało jak nucenie matki, usy
piającej dziecko, dla którego nie spodziewa się 
szczęścia... Zwolna Czelkasz usnął.

(Ciąg dal. nast.)
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madzi □. p. w ciągu tygodnia z całej Galicji 100 
sztuk płótna jednakowej grubości i gatunku, wy
robionych w kraju a nie sprowadzanych z Wied
nia i sprzedawanych pod nazwą krajowego wy
robu ‘

Wyjście z dotychczasowej niemocy naszej 
w zakładaniu przedsiębiorstw tekstylnych widzi 
p. Anczyc w obsadzaniu obcych przemysłowców, 
którzyby przyszli do nas z zupełną znajomością 
rzeczy i z odpowiednim kapitałem, t. j. przemy
słowców ze Slązka, Moraw i Czech, znających na
sze stosunki handlowe i warunki naszych pro- 
dukeyj-

Niejednokrotnie myśl tę ju i wypowiadano 
gdzieindziej, zdaje się jednak, i i  wszelkie nasze 
zachęty w tym kierunku i wszelkie prerogatywy, 
jakiebyśmy przybyszom zapewnić mogli, nie skło
nią ich do przesiedlenia się dopóty, dopóki Gali
c ja  jak dziś, będzie dla nich otwartym ryn
kiem

Tylko odebranie im tego rynku zdolne było
by te projekty urzeczywistnić i wtenczas nastą
piłoby to nawet bez iadnyoh ze strony kraju 
ofiar.

Zanim spełnią się kiedyś te marzenia, co 
najlepszego mamy do zrobienia, to nie zniechęcać 
przynajmniej tych, którzy są u nas w przemyśle 
pionierami. Xate. Katnocki.

3F a / p ie ż  2? i " u . s
Ojciec św. Pius X. pochodzi z ubogiej ro

dziny. Dziś jeszcze część jego rodzeństwa żyje 
w  bardzo skromnych stosunkach. Ma sześć sióstr 
i brata. Dwie siostry mieszkają w S&lzano, w ma 
tej mieścinie niedaleko Mestre; jedna z nich An 
tonią jest żoną niejakiego Francesco De’ Bei i 
zarabia krawieczyzoą na utrzymanie; druga Łu 
cya jest żoną zakrystyana, zajmującego się też 
kramarstwem, nazwiskiem Luigi Boschin. W  Rie 
se, w miejscu urodzenia obecnego papieża, żyje 
w starym domu rodzicielskim trzecia siostra, Te
resa; mężem jej jest niejaki Parolin, handlarz 
wina soli i tytoniu. Sędziwa matka papieża i 
trzy niezamężne siostry mieszkały do niedawna 
w Wenecji przy patryaraze, zamując się gorliwie 
oszczędnem pro widzeniem gospodarstwa. Józef 
Sarto jest najst&rsym wśród rodzeństwa.

Brat papieża, Angelo, jest listonoszem 
w wiosce Grazie pod Mantuą. Gdy rozeszła się 
wiadomość o wyborze, wiele osób pospieszyło 
tam, aby go odwiedzić. Angelo, wybuchając rze- 
wnemi łzami, pokazał im ostatni list, jaki otrzy
mał od brata przed samem rozpoczęciem enociane. 
Kardynał donosił, że w porównaniu z szalejącem 
w Wenecji sirocco, upały w Rzymie nie są tak 
wielkie; prosił toż, aby Angelo pozdrowił od 

■ niego wszystkie znajome rodziny we wsi.
Kard. Sarto prowadził zawsze żywot nie

zmiernie skromny, potrzeby swoje starał się ogra* 
niczać do najmniejszych rozmiarów. Niezbyt 
wielką dotację patryarchy weueckiego obracał 
prawie wyłącznie na wsparcie ubogich. Przed 
dwoma iaty przyjacieiezapytywaligo, czy niemógł- 
by także więcej dopomagać rodzinie? Sarto od
powiedział na to: „Co otrzymuję z tytułu pa* 
tryarchatu, nie jest przeznaczone ani dla mn e 
ani dla no jej rodziny, lecz dla dyecezyan; 
wśród nich panuje straszna nędza*. Dopiero na 
usilne namowy zcecydował się obecny papież 
ubezpieczyć życie w pewnem towarzystwie ubez- 
pipczemowem na korzyść swych ubogich kre
wnych. Od dwóch lat ubezpieczył się na sumę 
20 (XX) lirów, które otrzyma kiedyś jego rodzina; 
roczną premię asekuracyjną opłaca z własnych 
funduszów.

• •
Zajmującą charakterystykę nowego papieża 

podał jeden z osobistych jego przyjaciół w roz
mowie z korespondentem Fremdenblatłu: „Szczę
ściem Sarty — oświadczył on — jest to, że nie 
był głośnym człowiekiem. Dlatego panowanie jego 
nie powoła żadnego rozczarowania; przeciwnie 
nowy papież zdziała bez porównania więcej, niż 
się obecnie po nim spodziewają, Główną cechą 
jego charakteru jest skromność; nie przejawia 
się ona jednak w schylaniu czoła, lecz płynie 
wprost i naturalnie z jego szczerej, otwartej my
śli i działania. Długoletnia praca nad uszlache
tnieniem dusz ludzkich odkryła n u wszystkie taj
niki ludzkiej natury, wpoiła weń umiarkowanie, 
rozwagę i pobłażliwość Sarto nie jest mowoą 
we właóciwem tego słowa znaczeniu. To, co mó
wi, nie pory a oratorskim polotem, choć nigdy 
me brak poezji jego przemowom, lecz zniewa
la przedewszystkiem jasną i zdrową treścią. Je
żeli przez wykształcenie rozumieć będziemy uc o- 
ność książkową, to nowy papież nie należy do 
ludzi ksią2kowych. Natomiast ma otwarte oko 
i otwarte serce dla życia i cierpień ludzkich, ży- 
■78 uczucie, przejmujące się wszystkiem, co do
bre i piękne.

W  działaniu społecznem odznaczył się tak 
niepospolicie przez organizowanie kas robotni
czych, zaliczkowych i oszczędności w Wenecji, 
że na ostatnim kongresie dla studyow społecz
nych w Padwie jednogłośnie wybrano go honoro 
wym przewodniczącym. W  tej akcyi społecznej 
stał wieruie u jego boku Don Luigi Cerruti, pro
boszcz z Murano.

Nowy papież był zawsze wielkim miłośni
kiem sztuk. Na polu muzyki kościelnej podjął 
akcyę reformatorską. Z wielkiem staraniem zaj
mował się Sarto losami Wawrzyńca Perosiego, 
mianował go kierownikiem chóru katedralnego, 
interesował się żywo rozwojem jego twórczości i 
bel u, gdy Perosiego powołano do Rzymu, aby 
zajął się tam podniesieniem upadającego ohóru 
kaplicy sykatyńskiej.

Czy będzie papieżem „politykiem” , czy też 
poświęci się głównie religijnej działalności, na to 
pytanie trudno dać odpowiedź w rozstrzygającej 
formie. Bądź jo bądź będzie dobrym papieżem. 
Nie będzie można powiedzieć o nim: To zrobił 
ze względu na Francję, to ze w/ględu na Niem
cy. Pod tym względem potrafi się ustrzedz nawet 
cienia politycznej stronniczości; tego można być 
zupełnie pewnym. Będzie on dobrym, łagodnym, 
dobroczynnym papieżem.

Jako biskup Mantui pozostawił mons. Sarto 
po sobie niewygasłą pamięć. Cieszył się tam nie
zmierną popularnością wskutek ujmującego obej
ścia, które pozwalało każdemu zbliżać się do 
niego. Głośną też była jego niewyczerpana dobro
czynność dla ubogich, oddawał im wszystkie 
swoje dochody, tak, że nieraz znajdował się w 
kłopotach pieniężnych. I najbardziej bolało go 
wtedy to, że nie miał czem wesprzeć zgłaszają
cych się nędzarzy. Opowiadają np., że Sarto po
siadał bardzo kosztowny pierścień, który jednak 
prawie ciągle znajdował się zakładzie zastawni
czym, bo kardynał zaraz na drugi dzień po wy
kupieniu zastawiał go znowu, gdy nadeszli bie
dacy, a w kasie nie było pieniędzy.

O dobroci nowego papieża, o głębokiej po
bożności, współczuciu dla cierpiących, słyszy się 
w Mantui tylko jednogłośne pochwały. Duchowień
stwo podnosi z wielkiem usnaniem jego zadzi
wiającą energię w pracy i talent organizacyjny. 
Co dotyczy ogólnego wykształcenia, twierdzą

wszyscy, którzy mieli sposobność się z nim ze 
tknąć, żs jest znakomitym łacinnikiem, porywa
jącym mówcą i znawcą muzyki.

** *

Koln. Voiksetg przypomną ostatnie publi
czne wystąpienie kardynała Sarto, mianowicie 
położenie kamienia węgielnego pod nową Kainpa- 
nilę św. Marka w Wenecji. Kardynał-pairyarcha 
wraz z klerem wziął udział w całej uroczystości; 
w zastępstwie króla włoskiego pojawił się brabia 
Turynu. Stosunki między władzą duchowną a 
świecką ukształtowały się z natury rzeczy w tym 
wypadku bardzo przyjaźnie, bo wszystkich łą
czyło wspólne ogniwo wielkich wspomnień dawnej, 
świetnej władczyni morza. Patryarcha pobłogosła
wił kamień węgielny; natychmiast po dokonaniu 
tego aktu stanął obok niego hrabia Turynu z 
orszakiem.

Patryarcha po ułożeniu kamienia, mimo, że 
jemu wedle ceremonii należało się pierwszeństwo, 
podał hr Turynu srebrną kielnię, zdjął ornat i 
wygłosił przemowę, w której wyraził radość, że 
publiczny akt religijny poprzedził odbudowę 
dzwonnicy. „Wenecja — mówił patryarena — od 
początku wiernie stała przy Kościele Ghrystuso 
wym. W  obronie religii dokonywali nasi przod
kowie chwalebnych czynów, religia była im do
radczynią przy naradach, ona była myślą prze
wodnią ich prawodawstw i dlatego wznosili jej 
tyle świątyń i ołtarzy. Obywatele Wenecji chcą 
odbudowując Kampandę, pozostawić swym po
tomkom znak swej wiary, wspomnienie swej 
prawdziwej miłości dla ojczyzny*.

Jedynym rozdźwiękiem podczas uroczystoś i 
było wystąpienie włoskiego ministra oświaty, 
Nessiego. Gdy bowiem orkiestra wojskowa za 
grała marsyliankę na cześć obecnego na uroczy
stości francuskiego ministra Chaumió, Nessi, obja
wiający zawsze wrogie uczucia dla Kościoła, za
brał głos i zrobił aluzję do epoki, kiedy jeden z 
dożów na wezwanie papieża odpowiedział, że 
„chce być pierwej Wenecyaninem, a dopiero po
tem chrześcijaninem*. Patryarcha wysłuchał spo
kojnie przemowy, odpowiedział na nią wyżej po- 
danemi słowy, które wywarły tak wielkie wraże
nie, że hr. Turynu z rozrzewnieniem uściskał 
rękę kardynała.
w a u H M m m B H M a m a m m m n H R
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m ń e z ż a n r k .

W aobotę 8. sierpnia. Oyryaka M — Gr. kat. Je> 
romolaja. — Kai. *low. Nieiamyśl.

Wsohód-iłońca 1-52, zachód 7*18.
W  niedzielę 9. sierpnia Romana. — Gr. kat. Pan 

tałajmonay. — Eal. slow. Borysa i Chleba.
Wsohód słońca l ‘S8, zachód 715.
W  Poniedziałek 10. sierpnia. Wawrzyńca M. — 

Gr. kat. Prochma i Nik. — KaL złów. Wawrzyńca. 
Wsohód słońca 4-M saoh. 7-18.

—  Namiestnik hr. Andrzej Potocki udał się
z Wiednia do Isehla na dwór cesarski.

Do Lwowa powróci namiestnik w niedzielę, 
dnia 9. bm. rano i będzie w tymże dnia udzielał 
audyency; o godi. 12. w południe.

K ron ika lwowska.
=  Rada rn. Lwowa. Zwołane na wczoraj po

siedzenie rady miejskiej nie przyszło do skutku, 
ponieważ nie zebrała się potrzebna do kompletu 
ilość radnych. Przybyło ioh 37, podczas gdy do 
kompletu potriena 40.

=  (W . R ) Ordynaryat metropolitarny gr. 
kat- wydał następujący okólnik do duchowieństwa. 
Najmiłościwszy Bóg, Dobroczyńca i Ojciec ludzko 
ści, powoławsiy w niezbadanych i świętych wy
rokach swoich do wieczności ziemskiego Aroy- 
pasteria, Wielkiego Papieża Leona X III., nie po
zostawił nas w niezgłębionej dobroci Swojej dłngo 
sierotami, lecz posyła nam znowu Namiestnika 
Chrystusowego, następcę św. Piotra, w osobie kar
dynała Józefa Sarto, patryarchy Wenecyi, który 
wstępując na stolicę apostolską przyjął imię P. 
Piusa X. Jest to chwila wiekoponna, do tego bar
dzo radosna, wiehe wzniosła i szczęśliwa, którą 
wszyscy katolicy i my Rasini ze wzruszeniem po 
witaliśmy. Z duszą i sercem do Ojca niebieskiego 
wzniesionem, zanosimy najszczersze modły i błaga
nia do Boga, by udzielił Ojcu św. Papieżowi Piu
sowi X . długich dni i pozostawił św. ziemskiego 
Aroypasterza Piusa X. Swemu Kościołowi na dłn- 
gie, drugie lata. Takie są serdeczne uozacia całego 
duchowieństwa i wiernych katolików —  Rusinów. 
A My dając wyraz tym ciepłym uczuciom rozpo
rządzamy niniejszem : 1) aby wszyscy duszpasterze, 
radosną wieść wstąpienia na stolicę apostolską św. 
Piotra Jego Świątobliwości Piusa X. po wssyst- 
kioh cerkwiach wiernym uroczyście ogłosili i za
powiedzieli, le 2) odprawi się w najbliższą niedzielę, 
po wyborze Ojca św. — uroczystą mszę św. 
i prośby na pomyślność Ojca św., z odśpiewaniem 
hymnu św, Ambrożego: „Ciebie Boga ohwalimy* 
i wzniesieniem trzykrotnego „Mnohaja lita* za 
ziemskiego Aroypasterza, papieża rzymskiego Piusa 
X. 3) Wszyscy księża mają we wszystkich mszach 
śv.. i modlitwach w miejscu odpowiedniem i w 
sposób przepisany dodawać imię Ojca św. Piusa X. 
Nieskalane przywiązanie, gorąca miłość i sy
nowskie posłuszeństwo będą i nadal drogocennemi, 
od ojców, jako nieooenione dobro, przyjętemi 
własnościami duchowieństwa i narodu naszego. 
Najsilniejsze przywiązanie do św. Stolicy apostol
skiej potrwa — da Bóg —  i u Rusinów do skoń
czenia świata, to też wszyscy w tej myśli, jedno- 
zgodnie i jeanem sercem podnosimy okrzyk ra
dości: Św. ziemski Aroypasterz, papież rzymski 
Pius X. — daj Bo'.e! —  niech żyj? w zdro
wiu i szczęściu — liczne błogie lata !

f  Andreej Metropolita.

=  Wspomnienie pośmiertne. Przed kilku dnia
mi zmarła we Lwowie śp. Rozalia S z a t k o w s k a ,  
wdowa po profesorze seminaryum nauczycielskiego 
i szkoły realnej we Lwowie, śp. Pawle Szatkow
skim. Była to osoba pełna cnót i cichych a nie
mniej wielkich zasług. Wychowała na pożytek
krajowi i społeozeństwu syna Henryka Szatkow 
skiego, jeneralnego sekretarza Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie i trzy córki, z których 
dwie są zaszczytnie znanemi nauczycielkami we 
Lwowie, a trzecia jest zamężną za radnym miasta 
Lwowa p, Bolesławem Lewickim, naczelnikiem
lwowskiej filii krakowskiego Towarzystwa wzaje
mnego kredytu. Pogrzeb, który odbył się 4. bm. 
przy licznym udziale krewnych i przyjaciół, był 
wymownym dowodem ozoi i sympatyi, jaką się cie
szyła śp. zmarła.

=  Kolumna A. Mickiewicza we Lwowie. Ko-
ańsya znawców jedn głośnie uch waliła, iż na terenie 
takim, jaki przedstawiają Wały Hetmańskie, które 
reprezentacja miejska wyznaczyła pod pomni': A. 
Mickiewicza, najlepszy jest fundament systemu
Hennelique’a. Panowie So: nowski i Zaoharje-
wicz, architekci lwowscy, pod ęli się wykonania 
tego fundamentu, na podstawie przedłożonego przei 
siebie planu i kosztorysu w przeciągu 10 tygodni 
od chwili zamówienia. Roboty te zostały tym pa
nom powierzone za kwotę 9820 koron, tj. za cenę 
własnyoh kosztów. W  myśl umowy w miejscu wy-

branem zostanie zrobiony wykop głębokości 4 me
trów, poczem zostanie v bitych 9 słupów z betonu 
i żelaza; każdy z tych słupów będzie u dołu za 
końozony trzewikiem żelaznym, tkwiącym w opoce, 
która w tern miejscu znajduje się w głębokości 12 
metrowej. Na słupach tych osadzoną będzie ława 
betonowa ze skrzydłami, zabezpieozającemi słupy 
od bocznego ciśnienia. Dopiero na tak przyrządzo
nym terenie będzie można z całą pewnością ułożyć 
właściwy fundament, pod kolumnę. Komitet żywi 
nadzieję, że w dniu 20 października będzie można 
urządzić urocz -gtość założenia i poświęcenia kamie
nia węgielnego i że społeczeństwo nasze w ciągu 
tego ostatniego roku dozbiera resztę funduszów, 
których brak dotąd na odlewy broniowe.

=  Konsulat rosyjski we Lwowie przeniósł się 
z ul Kraszewskiego na ul, Sykstuską 1. 4t5.

=  W sprawie udziału Sokolstwa w wjcieozce 
do Budapesztu Wydział Związku wystosował na
stępujące pisiuo do kumitetu Stow. gal. kolejarzy 
we Lwowie: Pismem z d. 3. bm. odniosło się Sto
warzyszenie Polaków w Budapeszcie do Wydziału 
Związku z prośbą o pozwolenie Sokołom lwow
skim i gi iazd okolicznych wzięcia udziału w wy
cieczce Stow. kolejarzy gal. do Budapesztu. Na pi
smo to odpowiedział Wydział Związku, że udział 
Sokolstwa w wycieczce tej jest niemożliwym, tak 
z powodu Lrótkości oiasu jakoteż i z iunyeh za
sadniczych względó1. w myśl naszych statutów. 
Wydz. Związku uważa za stosowne o tem donieść, a 
ponieważ w programie wycieczki zostały umieszczo
ne bez wiidz i pozwolenia Związku „ćwiczenia 
wolne* Sokołów, jeżeli zbierze się ich poważniej
sza ilość*, przeto Wydział Związku zastrzega się 
na przyszłość co do takiego rozporządzania Sokol
stwem przez Stowarzyszenie i uprasza o pominię
cie w programie wycieczki uszestn ctwa i ćwiczeń 
Sokolstwa.

=  Spłoszone konie. Wozordj przed godziną
10. wieozorem na ulicy Zamaratynowskiej przed 
mostem kolejowym, od miasta, spłoszył się koń 
rzeżnika Margulesa, zaprzężony w wózek, na któ
rym siedzieli: wożnioa Jan Kowalski, p. Margule- 
sowa i jej siostra. Wózek pędzący w szalonytn pę
dzie zaczepił o wystający kamień i przewrócił się, 
przyosem siedzące w nim osoby apadły na bruk 
i potłukły się. P. Margulesuwa zwichnęła nogę. 
Koń z wozem pobiegł dalej i na rogu ulicy Mły
narskiej wpadł na stojący tam wózek, którego koń 
również spłoszył się i iuimu, że woźnica Hryńko 
Łaba nadludzką siłą chciał kouia wstrzymać, w 
szalonym pędzie pobiegł w dół nl. Zamarstynow 
skiej. W  pobliżu ul. Balonowej wpadł koń na 
przechodzącego ulicą w podpitym stanie murarza 
Frano. Malskiego, który dostał się pod kopyta ru
maka. O kilkadziesiąt kroków konia schwytano, 
a Malski leżał na bruku, nie dając suaku życia. 
Wezwano zaraz staoyę ratunkową i policyę, w lot 
rozbegła się pogłoska, że koń zabił jakiegoś czło
wieka. Z chwilą przybyoia stacyi ratunkowej Mal
ski odzyskał przytomność, a ponieważ zachodzi 
obawa, że nastąpiło u niego wstrząśnienie mózgu, 
odstawiono go do szpitala. P. Margulesową i jej 
siostrę odwieziono doróżką do domr, spłoszone ko
nie złapano.

=  z kroniki policyjnej. U znaDych handlarzy 
i przeohowywaozy skradzionych przedmiotów, W il
dera i Bergera na Zama stynowie, zrobiła wczoraj 
polio/a niespodziewanie rewizyę i zakwestyonowała 
u nich magazyn cały pochodzących z kradzieży 
futer i garderoby i kilkadziesiąt sztuk srebrnych 
nauzyń stołowych. I  tak: zabrano u nich srebrną 
oukierniczkę bogato ozdobioną, z cyzelowanem w 
srebrze winnem gronom na wierzchu, srebrne tace, 
łyżeczki znaczone literami 8. K , srebrną blaszkę, 
dwie sr bme wewnątrz złocone solniczki 6 
srebrnych kubków, srebrno puchary, kosze na 
ciasta etc.

=  Nieletni włamywacze. Dziś rano przybył 
na inspekoyę policyi stróż realności pod 1. 9. przy 
ul. Zygmuntowskiej, z doniesieniem, że w nocy 
dostali się złodzieje przez okno do mieszkania nie- 
obeone ;o we Lwowie radcy wydziału krajowego 
p. Antoniewicza i o ile mógł zauważyć, doszczętnie 
je ogołocili.

Zanim zdołano ze stróżem spisać protokół, 
zjawił się na inspekcyi policyjnej kapral policyi 
Tkaczuk i zameldował, że dziś o godzinie wpół 
do 9. rano , rzytrzymał na ul. Gródeckiej dwóch 
jakichś mocno podejrzanych chłopaków, dźwiga- 
j jOych ciężkie tłumoki. Okazało się, że chłopa
kami tymi są dwaj znani złodzieje, 16-letni Józef 
Kaznowski i 18-letni Julian Hanasz, którzy tej 
nocy okradli mieszkanie radcy Antoniewicza. Prócz 
dwóch tłumoków jakie nieśli, trzeci tłumok, które
go od razu zabrać nie mogli, pozostawili w ogro
dzie jednej z realności przy ul. Mickiewicza. Tak 
więo, prócz wybitej przez złodziejów szyby w 
mieszkaniu, okradziony radoa żadnej nie poniósł 
szkody. Obu nieletnich złodziejów oddano do 
więzienia.

Kronłkft krajowa.
Ćwiczenia wojskowe a klęski elementarne.

Ctaa pisze : Wydział powiatowy krakowski powtór
nie, tym razem wprost do ministerstwa wojny i do 
prezydyum namiestnictwa, zwrócił się o uwolnienie 
od ćwiczeń tegorocznych wszystkich rezerwistów, 
tudzież o zaniechanie wszelkich koncentraoyj i za
kwaterowania wojska po gminaoh i obszarach 
dworskich powiatu krakowskiego. W motywach 
podniesiono, że z powodu niesłychanych opadów, 
Żniwa tegoroczne nadzwyczaj są spóźnione; nie 
możemy ich dokończyć, gdyby najtęższe siły robo
cze powołano do ćwiczenia. Ponieważ żniwa nie 
będą ukończone, a grunta nadmiernie są rozmokłe, 
przeto odbywanie po polach zwykłych ćwiczeń 
zwłaszcza kawaleryi i artyleryi, naraziłoby rolni
ków na nieobliczalne wprost szkody. Z ćwiczenia
mi i koneeutracyą wojsk połączone są zakwatero
wania żołnierzy po chatach, a koni po stajniach 
i stodołach, niemniej dostarczanie podwód dla woj
ska. Podwód ludno ć bezwarunkowo nie jest w 
stanie doatarozać, a kwaterunki będą dla zgnębio
nej tylu klęskami ludności'nietylko znacznie uciąż
liwsze, niż kiedyindziej, ale nadto wobec pogorszo
nych warunków sanitarnych mogą się ataó powo
dem powstania i rozszerzenia się epidemii tak u 
ludności niejsoowej, jak i u wojska.

Straszna zemsta- W  niedzielę wieczór, gdy 
wszyscy prawie mieszkańcy Turki wyszli za mia 
sto na przechadzkę, a uboższa lndność zabawiała 
się po gospodach, spaliła się doszozętn e piekarnia 
Józefa Wolnego, a w nie; zgorzał młody czeladnik, 
który wróciwszy z miasta, udał się do swej stan- 
cyi, abv się tam przespać. Nieszczęśliwy, zbndzony 
pożarem, ohciał się ratować ucieczką, wybiegł więc 
na galeryę, lecz w jednej chwili ogarnęły go pło
nienie i nieprzytomny rnnął na palące się deski 
galeryi, gdzie ducha wyzionął. W  Tarce panuje 
podejrzenie, że piekarnię podpalili konkurenci Wol
nego — żydzi. Gdy Wolny otworzył w Turoe pie
karnię, urządzoną według wszelkich wymogów no
woczesnych, konsumenci porzucili brudne piekarnie 
żydowskie i brali pieczywo wyłącznie od Wolnego. 
Wówczas żydowscy piekarze turozańsoy związali 
się w spółkę i złożyli kilka tysięcy koron na cele 
konkurencyjne. Wolny, nie mogąc wytrzymać kon- 
kurencyi, pogodził się z przeciwnikami w ten spo
sób, że odstąpił im swoją piekarnię do użytku, 
za to miał 50 proc. w dochodach.

Ale piekarze żydowscy, chcąc odzyskać to, 
oo stracili w walce konkurencyjnej, zaraz na po

czątku zawartej z Wolnym umowy, kupili kilka 
wagonów spleśniałej mąki po 600 bor. za wagon, 
a w rachunku poliozvli Woluomu po 2.400 koron 
za wagon. Gdy oszustwo wyszło na jaw, zerwał 
Wolny ze wspólnikami ugodę, zaskarżył ich o o- 
szustwo i postanowił znowu prowadzić piekarnię 
na wiasną rękę. W  interesie też piukarni wyjechał 
w sobotę wieczór do Drohobycza i właśnie pod
czas jego nieobecności spłonął budynek, w którym 
mieściła się piekarnia.

Dwa samobójstwa, Z Brodów donoszą: 
W ooupć wagonu II. klasy pociągu nr. 617 przy
byłego wozoiaj rano do Brodów, znaleziono trupa 
młodego człowieka przeszytego kulą Z wizytówki 
pozostawionej pokazało się, że denat jest to Jan 
Podgórski, niedawno mianowany asystentem po
cztowym. W liście adresowanym do swojego, tu 
zamieszkałego ojca, prosi, ażeby matkę bardzo oglę
dnie o katastrofie zawiadomiono.

Wczoraj wcześnie rano przy ul. Mickiewicza 
rastrsolił się emerytowany nadstiainik skarbowy 
Franciszek Fuohs, który już poprzednio parę razy 
bezskutecznie targnął się był na swoje życie. Po
wodem samobójstwa miała być choroba nerwowa 
wskutek nadmiernego nżycia alkoholu.

Z Brodów piszą nam: Jeżeli towarzystwa 
całe pracują nad podniesieniem wśród ludu oświaty 
i działalność ich podnosi się z uznaniem, tembar- 
dziej zasługują na to jednostki, które z prawdzi- 
wem to czynią poświęceniem. Taką i to zbawienną 
działalność, którą godzi się podnieść, rozwija 
w naszym powiecie, w Pieniakacb, pani z Dziedu- 
szyckicn Gieńska. Idąc śladem śp, ojca, stara się 
p, ladeus&uwa Cieńska o dobrobyt wśród ludu 
i spieszy z porno >ą materyalną, ilekroć tego po
trzeba a przytem znacznym kosztem sprowadza 
rozmaite pisma i książki pożyteczne i to nietylko 
w polskim ale i ruskim języku i w ten sposób 
stara się o podniesienie oświaty i kr iewi ową mi* 
łość ludu ku dworowi, jaką otaczał śp. ojca p. 
Cieńskiej.

Niedawno odbył inspektor sanitarny, p. Ba- 
rzycki z ramienia namiestnictwa lustracyę naszego 
powiatu i w największe upały razem z lekarzem 
pow p. dr. Friedbergiem objecha) cały prawie 
powiat, wydając wszędzie stosowne zarządzenia lub 
też aprobując już istniejące.

Z Krynicy piszą nam: Sezon tegoroczny,
chociaż pod względem pogody nieszczególnie do
pisuje, jest świetniejszym od zeszłorocznego zaró
wno pod względem frekwencyi kuracyuszów, a ra
czej kuracyuszek, jak niemniej pod względem v, er 
wy i zapału do zabawy. Reuniuny i koncerty się 
udają, a i teatr nie ma powodu do narzekania na 
pustki. Dnia 27. zm. odbyło się w tutejszym tea
trze przedstawienie amatorskie na powodzian, urzą
dzone głównie staraniem pań, przebywających 
w pensyonacic pani E Burzyńskiej. Sala teatralna 
zapełniła się po brzegi, a zgromadzeni nagradzali 
hucznymi okb.skami niemal wszystkie punkty pro
gramu, wypadły one bowiem wybornie. Panna Ja
dwiga Frcmmel zbierała zasłużone oklaski za śpiew 
a akwarelę sceniczną p. Zapolskiej p t : „Wieczór 
dziewiczy* odegrano przewybornie.

K ro n ik a  powaneelma.
§ Pogłoski polityczne. Figaro upier? się przy 

swej rzymskiej depeszy, wedle której Austro -Wę
gry miały przeciw Rampolli veto swoje założyć. 
Mianowicie w niedzielę przed południem kardynał 
Puzyna — opowiada organ bulwarowy — zażądał 
glosa i oświadczył, iż jest przed rząd austro-wę
gierski upoważniony do wniesienia vcta przeciw 
Rampolli. Chwila to była niesłyohanie uroczysta 
i zam niła się w scenę niemal dramatyczną. 
Rampoila zbladł, jak trup, podniósł się ze swego 
tronu i oświadczył w tonie zresztą poważnym 
i spokojnym, że zawsze działał wyłącznie w int3- 
resie Kościoła i nie zasługuje wcale na nieufność 
z którejkolwiek strony. Wreszcie zaprotestował 
przeciw mieszaniu się władz świeckich do prero
gatyw św. Kollegium. Po nim zaprotestował w tym 
samym sensie Oreglia. Następnie oświadczył Ram- 
polla, że wobec tego rodzaju sytuacyi, zrzeka się 
swej kandydatury, a swoicb przyjaciół uprasza, 
aby głosy, dla niego przeznaczone, n» patryarohę 
weneckiego oddali. Figaro zauważt w końcu, że 
teto austro-węgierskie nastąpiło było w interesie 
Niemiec.

Ecno de Paris podaje znów w telegramie 
rzymskim odmienną nieco wersyę wrzekomogo 
epizodu tego. Mianowicie nie ks biskup krakow
ski, lecz arcybiskup wiedeński kardynał, Grusoha, 
zabrał był głos, aby oświadczyć, że wprawdzie on 
sam imieniem Austro-Węgier nie wnosi veta prze
ciw Rampolli, lecz wyraź# jedynie obawę, że prze
ciw takiemu wyborowi zostałoby ewentualnie veto 
wniesione. Podrażnione tą uwagą Kollegium, zje
dnoczyło później swe głosy na Sarta, tem więcej, 
gdy Rampoila — na którego poozątkowo padło 
80—36 głosów zapytany wprost przez Oreglię,
czy w daDym razie wybór przyjmie, oświad
czył, iż pod żadnym warunkiem go nie 
przyjmie.

Wogóle uważają w Paryżu wybór kardynała 
Sarto jako protest w odpowiedzi na założone przez 
Austryę veto przeciw wyuorowi Rampolli i twier 
dzą, że Pius X  jest przeoiwn.kiem Austryi i pra 
wie irredentystą, ponieważ on, jako urodzony We 
neeyanin, jarzmo austryackiego panowania podwój
nie odczuwał.

§ Stan zdrówka hr. Tołstoja —  jak donoszą 
i  Odessy - znów się pogorszył. Objawia się wy
czerpanie starcze wszystkich organów.

§ Konie do Serbii. Serbski minister wojny po 
leoił wiedeńskim handlarzom koni dostarczenie 1000 
koni dla kaweleryi i artyleryi. Nadto dla króla za
mówiono we Wiednin 24 koni powozowych war
tości 160.000 fr.

§ 0 tytuł hrabiny Lonyay spierano się w olą-
gu rozgrywającego się obecnie w Brukseli procesu 
o spadek po królowej belgijskiej, Henryce. Echo 
de Paris podaje, że wierzyciele ks. Luizy doma
gali się za pośrednictwem zastępcy prawnego, dr. 
P. E, Jansona, zawezwania na rozprawę hrabiny 
Lonyay.

Austro- węgierski poseł w Brukseli miał aię 
sprzeciwić doręczeniu pisma pozwunej, ponieważ 
hrabinie dano tytuł „królewskiej wysokości*. W  
sprawie tego ty uła odbywa się teraz między Bru
kselą a Wiedniem wymiana korespondenoyi.

Pismo rzeczone było zaadresowane:
„A  Son Altesse Royale Madame la 

Princesse S t e p h a p i e ,  Clotilde, Loui- 
se, Herminie, Marie, Charlotte, Princesse 
de Belgiąue, Dncchesse de Saxe, Princesse 
de Saxe-Coburg-Gotha et son eponz Mr. 
Elemer Comte de Lonyay de Nagy Lonya 
et Vasaros Nameny, domicilićs tauts denx 
au Palais Lonyay a Buda-Pesth*.

Poseł austryacki oświadczył, że wezwanie bę
dzie tylko w takim razie doręczone, skoro adres 
będzie brzmiał po prostu:

A  Madame la Comtesse Stephanie de 
Lonyay, nśe Princesse de Belgiąue.

Atoli adwokaci wierzycieli nie chcą zmion.ać 
tytałL pozwanej i wywodzą, że wprawdzie w An 
stryi byłej następczyni tronu nie przysłużą tytuł 
„cesarska wysokość” , jednak w Belgii córkę kró
lewska ma prawo do tytułu: son AUeste Royale. 
Hrabia Lonyay wystosował do redakcyi Eeho de 
Pa rit  następujący telegram: Adres do hr. Lonyay,

wystosowany do niej przez zastępców prawnych 
wirzycieli ks. Luizy, jest zgodny z prawem, gdyż 
ks. Stefanii na mocy praw belgijskich przysłu
guje tytuł: „królewskiej wysokości*. Hr. Elemer
Lonyay” .

§ EdlSOU- H Nowego Jorku donoszą, że Edison 
przyszedł już nieco do siebie po chorobie ocsn, 
jakiej się nabawił podczas badania promieni Roent- 
genowskicL. Asystent jego jest jeszcze ciężko cborj 
i nie jest rzeczą pewną, czy zdoła odzyskać wzrok 
Fownemu dziennikarzowi Edison oświadczył: „Cier
pię jeszcze wprawdzie na oczy, wyzdrowienie moje 
jest jednak obecnie jnł tylko kwestyą czasu, nato
miast asystent mój jest niebezpiecznie chory na 
oozy i kto wie, czy wogóle zdoła się wyleczyć. 
W  każdym razie eksperymenta z promieniami 
Roentgena przedstawiają jeszcze wielkie niebezpie
czeństwo, któreby za pomocą badań i ulepszeń jak 
najrychlej nsanąć należało*.

§ Proces Casala W  Neapolu zakończył się 
proces przeciw byłemu deputowanemu Casule i by
łemu burmistrzowi Neapolu Summente i towarzy
szom o malwersaoye i oszustwa na szkodę miasta 
Neapolu, Gubale i Suuimante skazani zostali każdy 
na 87 miesięcy więzienia i 1000 lir grzywny, oraz 
ntratę ozoi obywatelskiej na rok Szereg towarzy
szy ioh skazano na więzienie od 2 do 33 miesięcy 
i grzywny od 600 do 1000 lir. 16 oskarżonych 
uwolniono.

Ze atewanysieiL.
Wycieczkę do Tuchli w sobotę 15. b. m. urzędu 

zarzęd kolonii wa«aoyjjej. Wyjazd o 7. rano, powrot o
półnoey.

#
Na lekcy! mineralogii-
— Co to jest ruda ?
— Ruda, to jest proszę pana profesora taka 

blondynka, która ma włosy zardzewiałe.

Z Coloseeum. Jnżto na miejscach rozrywek nie 
zbywa miastu naszemu w ciągu tegorocznego se
zonu martwego. Mamy dwa teatry, cyrk włoski, 
ogród błędny Thorna i Colossenm w pasażu Her
manów. To ostatnia gromadzi codziennie bardzo 
lioznyoh widzów, gdyż program przedstawień jes) 
nader bogaty i urozmaicony, a składają się nań, 
jak dawniej, śpiewy, mnzyka, popisy gimnastyczne, 
tańce, kuplety itp. Dwie nrooze Szwedki, Hel1 i 
Sigrid Wallenborg, zaznajamiają nas z pieśniami 
dale^bj Skandynawii. Fratelli Bartini budzą podziw 
znakomitą jazdą na rowerach, podziw tem większy, 
ile że popisującymi się są małe dzieci. Amerykanie 
The Baltimores swemi komiczno-gimnastycznemi 
harcami na podwójnym drążka wywołają wśród 
widzów co chwila śmiech homeryoiny. Hiszpan Jo- 
sś darciu zręcznym układem rąk wywołuje naj
rozmaitsze, przeważnie humorystyczne, sylwetki cie
niste. Nie brak też w Coiosseum i cudownego dzie 
cka. Le petit Pual produkuje się aryami i scenami 
z oper „Traviata“ , „Lunatyczka* i innyoL. Gra 
jago na skrzypcaon jest prawdziwie wirtuozowską; 
sala trzęsie się od oklasków. Źe i za granicą Le 
petit Paul1 cieszy się uznaniem, świadczą dekora
cje, jakiemi obwieszana jest pierś tej utalentowa
nej dzieciny. Dwie nadobne Angielki, Madye and 
Nellie Perry, śpiewają ulubione arye z „Pięknej z 
Nowego Jorku*. Wdzięk ich podnoszą prześliczne 
i bogate kostyumy, które kilkakrotnie zmieniają. 
Oreat attraction obecnego programn są popisy 
komika p. Ludwikowskiego, lwowianina, który im 
prowizuje z miejsca bardzo dowcipne i układno 
kuplet . Dli. uprzyjemnienia publiczności pobytu w 
Coiosseum wprowadził obecny tegoż dyrektor, p. 
Franziak, nowość: w całym parterze, z wyjątkiem 
kilku rzędów krzeseł, rozmieszczouo stoły, przy Któ
rych można spożywać wieczerze.

Z całego świata.
W ie d e f l  7. sierpnia. Sąd powiatowy w 

dzielnicy Josephstadt skazał suplenta grecko-orto- 
doksyjnego teologicznego zakładu naukowego w 
Serajewit, Sinuca, który 9. lipca b. r. czynnie 
znieważył w Wiedniu posła do rady państwa Lupu, 
na tydzień aresztu.

Loriemt 7. sierpnia. Wczoraj wieczór 
zgromadziły się ponownie wielkie tłumy robotni
ków. Przyszto do Dójek Kilku żandarmów i ro
botników zranionych. Pogłoska jakoby 7 osób 
wskutek ran umarło, jest nieprawdziwa. O godz. 
11. w nocy zapanował spokój. Przewódcy towa
rzystw robotników portowych żądają, aby proku
rator państwa Fusade był odwołany, by żołnie
rzom nie było wolno opuszczać koszar, a podczas 
demonstracyj, by wpierw ostrzegali publiczność, 
zanim będą interweniowali.

Stan pow iel i ł a ,  (bprawuzd lue oautralnoj stik- 
oyi motaorologiozuej we Wiedniu i austryaekioh kolo- 
państwjwyoh.) Dnia 7. sierpnia 1908 c godzinie 7. rano 
Oiemiotroe , Tarnopol -f-'— , Łwiw 16-0. Skole
4 — -0, Przemyśl —\ Jarosław -f-j0'0 Tarnów -J- —-0 Vowy 
Zagórs —•— , Kraków + ~ ’0, Praga -ł*16’9, vV idei -f-17'2, 
Semmering -f-14'2, B'idapes«t -jf-19'6, Ischl -pl5*l, Rivj. 
+21*5, Tryest -f22'6 Oelayussa.

Ruch artystyczno-literacki.
* Operetka Qffenbao'.a p. t. „Bandyci* (lea 

brigands), wystawiona wczoraj po raz pierwszy na 
scenie, pomimo, ii napisaną została pized blisko 
60 laty, przewyższa o całe niebo wszystkie nowaze 
operetki a zwłaszcza wszystkie operetsi z ostatnich 
dziesięcin lat a pochodzące z faktory wiedeńskiej' 
Wszystko w muzyce tej płynie naturalnie, bogata 
inweneya melodyi, humor i lekkość, właśoiwe je 
dynie operetce francuskiej, bezustannie ząimnją 
słuchacza i wywołają prawdziwe zadowolenie 
wewnętrzne. Charakter tej mnzyki operetkowej, 
którą Franonci trafnie nazywają muaiąuette. zdaje 
się bardzo przypadać do gusta naszej publiczności, 
czego dowodem były nader liczne i szczere oklaski, 
Wczorajszy sukces tej, bądź oo bądź nie najlepszej 
operetki Offenbacha, niechaj będzie wskazówką dia 
naszej dyrekcyi teatru, aby zamiast takiej marnoty 
jak „Klejnocik* i t. p, wznowiła raczej niejedno 
arcydzieło operetki francuskiej, jak n. p. Offeba- 
oha „Życie paryskie*, „Piękną Helenę lub operetki 
Andrana, Genó’go i Leooque’a, z których choćby 
jeden akt więcej zawiera prawdziwej muzyki, ani
żeli całe operetki niemieckie najnowszego kroją.

Wykonanie tej operetki u nas nie było iedno. 
licem, albowiem jedynie partae damskie odpowia
dały wymaganiom artystycznym, gdy tymczasem 
obsada rói męskich pod wieln względami nie do
pisała. Z pań zasłuje na szczególną wzmiankę 
piękny śpiew pni Łopatyńskiej, która artystyoznie 
odśpiewaną pieśń Tostiego w 2. akcie musiała 
powtórzyć na usilne żądanie słuchaczy.

Chóry i orkiestra były zado\,/al“ iaj%oe. Teatr 
był, jak na lato, bardzo debrze zapełniony,

(gr)
* W teatrze ludowym odegrano wczoraj po rai 

trzeci w tym sezonie „Nitouche* wobec bardzo 
licznie zebranej i oardzc doborowej publiczności. 
Oprócz niezrównanej Zimajerki, która w tej roli ma 
ustaloną sławę, prawie wszyscy artyści wywiązali 
się bardzo dobrze ze swego zadania.

Jedna tylko prośba do dyrekcyi: że przerwy 
między aktami w teatrze dłngo trwają — nic dzi
wnego, ale punktualność w rozpoczęcia przedsta
wienia, to jnż chybfi żądanie słustsne. Zapowiada 
się o Va®i a zsczyna się o dziewiątej.
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• „Dobrobyt*1 dwutygodnik ekonomiczno-spo
łeczny, pod redakcyą dyr. J. K. Zielińskiego. 
Organ Galicyjskich Kas Oszczędności. Wyszedł Nr. 
15. i zawiera następujące artykuły: Galicya a ro
boty i dostawy dla państwa. —  Niezdrowe prądy, 
przez Narcyza Ulwera. — Szkolnictwo przemysło
we w Prusieoh, przez Juliusza Starkla. — Kasy 
Oasozęduońct w Niemczech. — Rozporządzenie Mi
nisterstwa Skarbu. —  Prawo adwokatów do roz 
porządzania depozytami swyoh klientów. — Usta
wa o ulg&oh w dodatkach do podatków dia zakła
dów przemysłowych. —  Przemysł drobny w (la 
licyi. — W  sprawie obowiązku kas oszczędności 
i innych kas wkładkowych do udzielania wyjaśnień 
o stanie wkładek w postępowaniu nie spornem. — 
Dochody kolei państwowyoh. — Nowe idee w 
Anglii. — Koleje żelazne na kuli ziemskiej. — 
Sprawa cukrowa —  Notatki. Kursa giełdy wie
deńskiej. —  Galicyjski przewodnik przemysłowy.— 
Ogłoszenia.
Bepertnzr lwowskiego leztru mielskleąo.

W  sobotę. „Bandyci ** Offenbacha.
W  niedzielę po ras 4. Offenbacha.

MAŁY  FEJLETON.
le k a rz  1 aptekarz w Chinach.

W akwieci6tem państwie środka**, gdzie w 
osobliwy sposób, obok najsurowszego despotyzmu 
istnieje złota wolność, jakiej nie można znaleźć 
w ż dnem państwie europejskiem, każdemu wol
no bawić się w lekarza, bez konieczności skła - 
■l»n in egzaminów. Często rekrutują się ci „sien 
sheng** „wcześnie urodzeni", albo „panowie", jak 
się oficyalnie każą nazywać, ze studentów, któ
rzy z jakiego bądź powodu nie byli w możności 
złożenia egzaminu państwowego.

Ludzie uczeni w państwie warkoczy muszą 
być zdolni do wszystkiego: do zajęcia stanowiska 
sędziego, dowódcy wojska, kupca, zarówno jak 
do pełnienia obowiązków lekarza. Zwykle jednak 
młodzi synowie eskulapa starają się prsez pe
wien czas praktykować przy jakim wziętym le
karzu, szczególniej, jeżeli chcą jednocześnie zo
stać aptekarzami; uczą się wtedy sztuki kręcenia 
pigule*. Wielu studyuje tylko pewne specjalne 
choroby. Fakultet medyczny dzieli się zwykle na 
9 następujących gałęzi:

1) Choroby wielkich naczyń krwionośnych, 
2) choroby małych naczyń krwionośnych, B) go
rączki, 4) choroby skórne, 5) cierpienia oczu, 6) 
choroby szyi, jamy ustnej i zębów, 7) choroby 
kobiece, 8) choroby kości, 9) wypadki akupun 
ktury t. j. nakłówania i szpilkowa uia ciała w ce
lach leczniczych. Jest wiele książek, traktujących
0 chorobach i lekarstwach, które mają więcej 
niż tysiąc lat, tak n. p. Pu-tschau-tjing, przypi
sywana legendowemu cesarzowi Scbe-nung (od 
S730 do 2697 przed Chrystusem). Niektóre ksią 
żki w jednej rodzinie przechodzą z ojca na syna 
od setek lat, nie będąc drukówanemi. O praw
dziwej anatomii nie mają Chińczycy pojęcia, cho
ciaż i w tej gałęzi mają dzieło Nei-tjing, przypi
sywane Huang-ti (od 2697— 2597 przed Chrystu
sem).

Według nich serce leży mniej więcej w 
tern miejscu, w którem u nas mieści się żołądek; 
żółć znajduje się w tylnej części głowy.

W  pewnej książce p. t. „Nauka o studyo- 
waniu trupów" czytamy, że wszystkich kości w 
człowieku jest 365, które odpowiadają 365 dniom 
roku; że mężczyzna ma dwanaście żeber, kobieta 
czternaście, że czaszka mężczyzny z ośmiu, a ko
biety z sześciu sztuk jest złożoną. Według tego 
dzieła w ciele ludzkiem są części, mające znacze
nie i i zęści, nie mające znaczenia. Tych ostatnich 
może czasem brakować. Mających znaczenie jest 
22, mniej ważnych 56.

Z tego można powziąć wyobrażenie o nau
kowej wartości medycyny chińskiej. Niedające 
się niekiedy zaprzeczyć powodzenie, lekarze 
chińscy zawdzięczają jedynie doświadczeniu. 
Zresztą niektórzy z nich, młodBi, wyjątkowo 
znają trochę lepiej budowę ciała, niż starzy le
karze.

W dawnych czasach, gdy rząd i lud chiń
ski me były tak zakrzepłe w przesądach i gdy 
jeszcze uprawiano tam sztuki i nauki, starano 
się też posunąć naprzód i medycynę. Opowiadają, 
że za panowania dynastyi Tjan (618—907) w 
głównych punktach państwa naznaczono nauczy
cieli medycyny, którzy wykładali w szkołach pu- 
blioznych i badali rośliny pod względem ich lecz
niczych własności. Okręgi o 100.000 rodzinach 
dostarczały dwudziestu, okręgi o mniejszej liczbie 
rodzin niż 100.000 dostarczały dziesięciu uczniów. 
Dziś szkoły te już nie istnieją.

Gdv Chińczyk zachoruje, a sam nie może 
iść do lekarza, wtedy zaprasza go do siebie, po
syłając po mego wóz lub oBła, gdyż żaden reno
mowany lekarz w Chinach piechotą nie pójdzie 
do chorego. Przybywszy na miejsce, lekarz zo
staje wprowadzony do pokoju bawialnego, gdzie 
tzęstują go herbatą, wódką i słodyczami Jeżeli 
droga była daleka, stawiają przed nim obfity 
obiad, a wszystko to w celu wzbudzenia przy
chylnego* usposobienia i dobrego humoru. Nie 
troszcząc się o chorego, „wcześnie urodzony" 
eskulap oddaje się spożyciu zastawionego jadła, 
a najdotkliwsze cierpienia pacyenta nie są w sta
nie popsuć mu apetytu.

Raz naprzykład pewien Europejczyk zwi
chnął rękę, cierpiąc przytem niewypowiedziane 
męki; mimo to przywołany lekarz nie odstąpił od 
zwyczaju i przed udzieleniem pomocy kazał się 
obficie nakarmić i potem dopiero udał się do cho
rego. Po kilku zwykłych pytaniach, czy chory 
może leszcze jeść (rzecz najważniejsza u Chiń
czyków), albo wiele już dni jeść nie może, lekarz 
siada w celu zbadania pulsu, przyczem chory 
musi rękę poziomo wyciągnąć. Milcząc, zatopiony 
w sobie, siedzi uczony nieruchomo dziesięć mi
nut, trzymając chorego za puls, wreszcie oświad
cza, w którem miejscu siedzi choroba, wymienia 
symplotnaly i zapisuje recepty,

Można sobie żartować z tej sztuki określa
nia choroby z pulsacyi, a jednak jest rzeczą za
dziwiającą, z jaką pewnością lekarze chińscy w 
ten sposób trafnie wskazują chorobę. Europejscy 
lekarze mieli nieraz sposobność obserwować to i 
ze zdziwieniem musieli fakt stwierdzić. W  tern 
też leży cala mądrość lekarza chińskiego. O sztu
ce badania pulsu w trzecim wieku po Chrystusie 
pewien chiński lekarz napisał dzieło p. t. „Mei 
tjing".

Wynagrodzenia zwykle lekarz nie bierze — 
właściwem wynagrodzeniem jest poczęstunek, ale 
za to dostaje, jeżeli jednocześnie Barn nie jeBt 
aptekarzem, co najczęściej bywa, procenty od 
aptekarzy i wcale na tern żle nie wychodzi. Po 
szczęśliwych kuracyach otrzymują też lekarze po
darunki od pacjentów.

Wszystkie większe wsie mają swoje apteki
1 każde lekarstwo jest zwykle mieszaniną kilku 
nastu, często dwudziestu, różnych ingredyencyj. 
Lekarz obowiązany jest na każdej recepcie podać 
dokładną wagę tj moc każdego składnika. Lekar
stwa zawsze przyjmowane są na gorąco, Prz7_, 
czem w dozie nie mniejszej jak wielką filiżi.nką. 
Zwykle są gorzkie, obrzydliwe, tak, że Europej • 
ezyk już na sam zapach ich się wzdryga i z wiel
ką trudnością je przyjmuje.

Liczba leków, używanych w Chinach, jest 
ogromna; są one spisane w oddzielnych książ
kach, poświęconych f emu przedmiotowi. Już wy
żej wymienione dzieło „Pu-tschau“ obejmuje 
260 środków. W  innej książce z czasów dyna
styi Ming (1368 — 1644) znajduje się 27.739 
recept.

Lekarstwa składają się n ijczęściej z ziół, 
niektóre tylko z minerałów. Najsławniejszym 
środkiem leczniczym, cenionym na wagę złota, 
który znajduje się prawie w każdej recepcie, jesi 
„Gin ts’aenŁ (dzięgiel). Oprócz ziół i minerałów 
używa się w chorobach wielu środków zabo
bonnych.

Tu należą kości tygrysa, sproszkowane zęby 
smocze (prawdopodobnie skamieniałości) jako le
karstwo od bólu zębów, stonogi, skorpiony, mu
chy hiszpańskie i inne robactwo, wysuszone i 
sproszkowane. Proch strzelniczy używa się w ra
zie trudności trawienia (prawdopodobnie dlatego, 
że używanym bywa do rozsadzania skał). Przy 
każdem traceniu zbrodniarzy obecni są aptekarze, 
którzy maczają kawałki chleba w ciepłej krwi 
przestępcy, a następnie, wysuszywszy, używają 
ich do lekarstw. Gdy przed kilku laty panowała 
w Szantungu żółta febra, utrzymywano, że ją 
sprowadzili do Chin Europejczycy ; dlatego też 
ulepiono z mąki obrzydliwą figurę, mającą przed
stawiać Europejczyka i wrzucono na rozstępuych 
drogach do kotła gotującej się wody. Zupa ta 
miała służyć jako lekarstwo dis chorych na 
żółtą febrę.

Wszystkie choroby, według medycyny chiń
skiej, dzielą się na dwie klasy: ogniste i zimne, 
stosownie do tego i lekarstwa dzielą się ua ogni
ste i zimne. Aby ogień wypędzić, używa się le
ków „których natura jest zimna".

Bardzo rozpowszechni one są w Chinach cho
roby oczu, nszu i skórne, z powodu niechlujstwa, 
panującego tam ogólnie. Na wszystkie te niedo
magania używa Chińczyk plastra, który, gdzie 
może, nalepia. Skutki tego są jednak bardzo 
wątpliwe.

Przeciw niektórym chorobom wewnętrznym 
jak tyfus, febra, wodowstręt, cholera i t. d. po
siadają lekarze tameczni środki, bardzo dobrze 
działające i można twierdzić, że na te cl oroby 
nie umiera w Chinach więcej osób jak w Eu
ropie.

Ale lekarz chiński nie przestaje na medy
cynie; używa on jeszcze innych środków w celu 
przyjścia z pomocą cierpiącej ludzkości: na pierw - 
szem miejscu stoi masaż, stosowany głównie w bó
lach głowy i żołądka. Jeżeli przy bólu żołądka 
zwykła kuracya nie pomaga, wtedy lekarz klęka 
na chorym żołądku i gniecie go kolanami.

Inny środek stanowi t. z. „akupunktura". 
Ola wyuczenia się tej sztuki, studyUjący medy
cynę dostają figurę drewnianą, mającą mnóstwo 
małych dziurek, oznaczających miejsca, które 
kłóć należy. Figura ta jest oblepiona papierem 
i uczeń musi mimo to z całą dokładnością tra
fiać igłą w dziuki.

Przy tych operacyach igła wchodzi w ciało 
na kilka centymetrów; naturalnie, przy niezrę- 
czuem obchodzeniu się, chory jest narażony na 
większe niebezpieczeństwo. W niektórych jednak 
wypadkach metoda ta pomaga, przynaj aniej tak 
ogólnie tu utrzymują.

Chirurgia jest w Chi .ach nieznana.
Wypada jeszcze wspomnieć o osobliwej me

todzie Chińczyków, stosowanej przy ratowaniu 
samobójców (głównie topielców i wisielców). — 
Chińczyk wierzy, że ma trzy dusze: jedna udaje 
się na tamten świat, druga z ciałem do grobu, 
a trzecia idzie do tabliczek przodców, ustawio
nych w domu. Jeżeli więc n. p. ktoś się powiesił, 
to powoli zdejmują stryczek i kładą wisielca na 
podłodze; czterech ludzi ciągnie go za ręce i za 
nogi, piąty za warkocz, szósty w reszcie zatyka 
usta. W  wypadku, gdy, dusza jeszcze nie ulecia
ła, starają się ją zatrzymać, wdmuchując powie
trze w nos i w uszy. Podczas całej tej operacyi 
sąsiedzi i krewni robią niemożliwy harmider, ude
rzają w blaszane talerze, przywołując oblatującą 
duszę z dachu, z podwórza, ze wsi. Naturalnie, 
gdy cały ten hałas nie pomaga, Chińczycy po
wiadają, że środki te zostały nieodpowiednio za
stosowane.

Bardzo rozpowszechnione są tu choroby 
dzieci; dzieło, im poświęcone, zostało napisane 
przez jakiegoś lekarza z XI. stulecia; wielu też 
lenarzy poświęca się wyłącznie tym chorobom. Z 
obawy zeszpecenia twarzy większość rodziców 
każe dzieciom swoim szczepić ospę w ten sam 
sposób, jak u nas w Europie. Mówią, że szcze
pienie ospy znano tu już przed 1000 lat; wpro
wadził je pierwszy jeden z książąt cesarskich, 
dawniej jednak stosowano w tym celu inną ma- 
nipulacyę, niż obecnie.

Sztuka dentystyczna jest znana w Chinach, 
stoi jednak niezbyt wysoko, może dlatego, że 
w ogóle Chińczycy mają doskonałe zęby. Dla za
trucia nerwu np. używają orzecha ziemnego lub 
proszku rycinusowego, które rozpalają w ogniu 
i kładą w otwór w zębie. Można sobie wyobra
zić, jak operacya ta jest bolesną.

Pewien Europejczyk, przebywający w Chi
nach, dostał raz silnego bólu zębów; lekarz chiń
ski zapisał mu receptę na lekarstwo, którego ca
łą filiżankę musiał chory wyżyć. Zaledwie poł
knął lekarstwo, dostał tak silnego zaburzenia w 
żołądku, że zdawało się, iż jest już blizkim śmier
ci, ból zębów jedni k ustał zupełnie. Ten sposób 
prawdziwie końskiej kuracji prawdopodobnie dzia
ła przez to, że wstrząsa gwałtownie całym sy
stemem nerwowym.

Prócz tego używają jeszcze w Chinach in
nego środka, mianowicie mieszaniny, złożonej 
z jednego i pół funta ałunu, ćwierć litra octu i 
dwu białek Mieszaninę tę przykładają w miejscu 
bolącetn.

Jak już nadmieniliśmy, każda większa wieś 
ma swego doktora i swoją aptekę. Rząd nazna
cza lekarza w każdym okręgu, naturalnie bez 
pensyi; zadaniem jego jest w wypadku zbrodni 
skonstatowanie ran, ewentualnie rodzaju śmierci.

Dla lekarza jest to doskonały interes. Po
nieważ pisze on protokół, liczy i mierzy rany, do 
niego należy oznaczenie ich wielkości i uznanie, 
czy nastąpiła śmierć naturalna, czy wskutek po
pełnionej zbrodni. K to najwięcej zapłaci, wpływa 
ostatecznie na zdanie lekarza.

Oprócz lekarzy okręgowych funkcyonuje w 
Pekinie rada lekarska (ta-j-yuen) złożona z trzech 
prezydentów i piętnastu lekarzy członków. Jej 
zadaniem jest panowanie, aby zasady chińskiej 
nauki lekarskiej były stosowane w państwie. 
Członkowie tej rady są jednocześnie lekarzami 
dworu i rodziny cesarskiej.

TL W A R S Z A W Y .
(Pocitą).

— We wtorek wieczorem o godzinie 8 m, 
55. pociągiem pospiesznym przybyły do Warszawy 
na dworzec petersburski dzieci króla serbskiego 
Piotra, a mianowicie następca tronn, książę Jerzy, 
w mundurze petersburskiego korpusu kadetów, 
książę Aleksander w mundurze szkoły znawców 
prawa i księżniozka Helena, najstarsza z nioh, li
cząca lat 18. Przybyłych w towarzystwie adjutanta 
króla serbskiego, Nenadowicza, majora Spirydowi-

cza oraz oohmistrzyni p. Witkowskiej powitali na 
dworou reprezentanci władz i wicekonsul serbski, 
p. P. Seydel w pełnym mundurze, jakotei sekre
tarz konsulatu p. W. Barszozewski. Księżniczce 
Helenie wręczył p. Syedel bukiet róż białyoh i ró
żowych ze wstęgą w barwach narodowyoh serb
skich z napisem „Souvenir de Varsovie 4 jV liI 
1903." Po przejśoin do salonów cesarskich dworca, 
wioe-konsul przedstawił wszystkich zgromadzonych 
książętom serbskim i poprzedzeni przez p. o. ober- 
policmajstra, r dw. Zejferta, książęta serbsoy, za- 
jąwszy miejsca w lanazie wraz z wioe-konsulem 
Seydlem, przejechali przez must, ulicami: placem 
Zamkowym, Nowomiodową, Senatorską, placem 
Teatralnym, Wierzbową, Czystą, Krakowskiem- 
Przedmieściem, Nowym Światem, placem św. Ale
ksandra, alejami Ujazdowskiemi, Chopina, Piękną 
i Marszałkowską na dworzec wiedeński. Tutaj w 
salonach cesarskich podano kolacyę zimną angiel
ską, herbatę i słodycze, po których spożyciu dzieoi 
króla serbskiego spacerowały przez godzinę po pe
ronie, rozmawiając z otoczeniem i odprowadzają
cymi osobami, do których przybył r, t. Aleksan
der Wieniawski, urzędnik do szczególnyoh poleceń 
ministryum spraw zagranicznych przy gen-gub. 
warszawskim. O godz. 11. min, 60 wieczorem 
książęta wsiedli do Wagonu sypialnego. Książę 
następca tronu i księżniczka Helena pozostaną już 
na stałe przy ojcu, a tylko książę Aleksander wy- 
jedzie jeszcze na dalBze studya. Do Białogrodu 
przybędą dzieoi królewskie w sobotę.

Z P O Z K A N 1 I.
(Trf.-jrafóm i pot/tą).

— Cesarzowa zabawi w Poznaniu we wtorek,
11. bm., tylko okuło 4. godzin, zwiedzi drogę Dę
bińską oraz obszary za Chwaliszewem, które były 
dotknięte powodzią. Z Poznania uda się cesarzowa 
do niektórych miejscowości na prowinoyi, które nie
dawno powódź nawiedziła.

Ostatnie wiadomości.
Wydz ał krajowy w dalszych swoich pra

cach około naprawy uszkodzonych przez powódź 
lipcową wałów ochronnych i innych objektów 
budowlanych wodnycń, postanowił] przedłożyć 
sejmowi na najbliższej sesyi trzy projekty ustaw, 
a to: 1. o podwyższeniu prawego wału Wisły 
między Podgórzem a Niepołomicami; 2. o pod
wyższeniu lewego wału Wisły od ujścia Białuchy 
do granicy państwa, wreszczie o 3. obwałowaniu 
lewego brzegu Wisły i od stacyi kolejowej Grze
górzki do ujścia Białuchy — i koszty tych obwa
łowań pokryć po połowie ze skarbu kraju i pań
stwa bez pociągania stron interesowanych do 
konkurencji.

Dalsze postanowienie wydziału krajowego 
z powodu powodzi odnosi się do przyspieszenia 
zdjęć dla obwałowania Wisły powyżej Krakowa 
aż do ujścia Przemszy, w powiatach: krakow
skim, chrzanowskim i bialskim, które to przedsię
biorstwo wykonane być miało w myśl uchwały 
sejmu z 11. lipca 1902, również bez pociągania 
stron interesowanych do konknrencyi.

Do przygotowawczych robót tj. do przepro
wadzenia zdjęć wydelegował już wydział krajo 
wy pięciu inżynierów na miejsce, a do namie
stnictwa odniósł się z prośbą o zarządzenie już 
w roku bieżącym wykonania projektowanych 
trzech przekopów W isły : między Łączauami a 
Chrząstowicami, pod Ochodzą i pod Kopanką, 
przy których to robotach mogłaby takie znaleźć 
zarobek ludność dotknięta powodzią.

Wreszcie odnośnie do nawieuń„a)ch powo
dzią : Krakowa i Podgórza oraz gmin: Dębniki, 
Zakrzówek i Ludwinów postanowił wydział kra
jowy wystosować memoryał do rządu o zanez- 
pieczenie tych miejscowości od powodzi, przez 
wzniesienie murów ochronnych od klasztoru 
zwierzynieckiego do mostu kolejowego w Podgó
rzu, równocześnie z budową kanału spławnego 
Kruków Dziedzice, gdyż z powodu gęstego zabu
dowania obustronnych brzegów wykonanie ziem
nych wałów na tej orzestrzeni jest niemo- 
iliwem.

Telegramy i lelefonematy.
Sytaaeya na W ęgn ech  

i dym isja Khnena.
I s e h l  7. sierpnia. Hr. Khuen Hedervary 

był wczoraj popołudniu o godzinie 4. na audyen- 
cyi u cesarza. Audencya trwała do godziny 51/*. 
Jutro przedpołudniem wezwany będzie ponownie 
na audyencyę.

Wszystkie dzienniki węgierskie omawiają 
podróż prezydenta ministrów, hr. Khuena, do 
Ischlu.

Pester Lloyd stwierdza, że z pewnością 
osobista cześć hr. Khuena nie doznała żadnej 
ujmy w całej aferze o przekupstwo. Fakta 
pchają jednak do rozstrzygnięcia, bo zajścia za
ostrzyły jeszcze krytyczny stan i pogłębiły go. 
Prezyd int gabinetu widzi przed sobą obraz, nie 
rokujący żadnej nadziei poprawy położenia i nie 
mógł nie zadać sobie pytania, czy istnieje jakaś 
gwarancja powrotu do normalnych stosunków 
parlamentarnych.

Pesti Hirlap podaje wiadomość, że prezy
dent Khuen pojechał do Ischlu, by zdać cesa
rzowi sprawę o przebiegu ostatnich wypadków.

Magyar Hirlap i Eyyetertes radzą hr. Khue- 
nowi, ażeby wziął dymisję.

Budap. Hirlap pisze: Na końcu podróży do 
Ischlu stoi brama, przez którą musi ktoś przejść, 
albo hr. Khuen, albo parlament. Parlament nie 
może z powodu stanu es les, któż więc przej
dzie?

B n d a p M Z t  7. sierpnia. Opowiadają, że 
cesarz słuchał bardzc chłodno sprawozdania 
Khuena o sytuacji tak, że Khuen odniósł wra
żenie iż korona jest niezadowolona z jego taktyki 
i dlatego stosownie do onegdajszej uchwały rs dy 
ministrów przedłożył dymisyę całego gabinetu. 
Cesarz miał odpowiedzieć, że o swej decyzji za
wiadomi go później i w tym celu wyznaczył mu 
ponownie audyencyę na sobotę.

W ie d e ń  7. sierpnia. O wczorajszej au- 
dyencyi hr. Khuena w Ischlu podają, że była 
ona bogatą w liczne drastyczne momenty, cesarz 
chłodno o wszystkiem rozmawiał i był o wszyst- 
kiem szczegółowo poinformowany. Jeżeli hr. 
Khuen przybył do Ischlu, tylko w tym zamiarze, 
aby zdać cesarzowi dokładnie sprawę z obecnego 
położenia na Węgrzech, to zamiar jego uda
remniony został przez samego cesarza, który 
pierwszy powołując się na obecne położenie w 
kraju, rozpoczął rozmowę zapytaniem, co hr. 
Khuen zamierza obecnie uczynić, aby znaleść 
drogę wyjścia z tego położenia? Gdy hr. Khuen, 
jako jeden ze środków podał możliwość rozwią
zania sejmu, odpowiedział cesarz, że do rozwią
zania parlamentu w czasie es les nigdy swego 
przyzwolenia nie da, ponieważ krok taki musiałby 
na Węgrzech spowodować zawikłania jeszcze 
większe, jak obecne.

Na to podał hr. Khuen prośbę o dymisyę 
całego gabinetu. Cesarz prośbę przyjął i oświad
czył, że decyzję swoją wyrazi mu później. Po
tem cesarz mówił o pracach komisji śledczej, 
przyczem okazało się, że jest z materyałem i ca
łym stanem sprawy znakomicie obznajomiony.

Hr. Khuen zdał cesarzowi sprawę z prze
biegu prac tej komisyi i wskazał na to, że do- 
dotychczasowe śledztwo wykazało, iż hr. Szapary 
działał na własną rękę. Gdy audyencya się już 
skończyła i hr. Khuec miał już odejść, cesarz mu 
powiedział, aby był przygotowany do następnej 
audyencyi Po wyjściu -z gabinetu cesarza był hr. 
Khuen-Hederrary nadzwyczaj wzburzony,

i t e h l  7. sierpnia. Dziś o godz. pół do 2 
popołudniu przyjął cesarz węgierskiego prezyden
ta ministów hr. Khuena-Hederrarego na au
dyencyi.

Popołudniu weźmie hr. Khuen udział w o-
biedzie familijnym u cesi.rza.

I t t c h l 7. sierpnia. (Tel :pryw.). W dobrze 
poinformowanych kołach sądzą, że na pierwszym 
planie audyencyi hr. Khuena u cesarza jest da
nie gabinetowi dyrektywy co do dalszego postę
powania, ponieważ wskutek odpadnięcia partyi 
Kossutha gabinet Khuena stracił podstawę.

Odjazd hr. Khuena nastąpi dzis whczór o 
godz. 11. min 10.

B u d a p e s z t  7. sierpnia. (Tel. pryw.) Cała 
prass #ęg e s ;a zajmuje się żywo podróżą hr. 
Khuena do Ischlu i zgodnie dochodzi do wniosku, 
że hr. K h u e n  już wczoraj wieczór p o d a ł  d y 
m i s y ę  swoją i całego gabinetu, a jeśli cesarz 
jej jeszcze nie przyjął, to uczyni to w najbliższych 
dniach.

Dzienniki robią już obrachunek z działalno
ści Khuena. Charakterystycznem jest, że nawet 
Pester Lloyd, który do ostatniej chwili bronił 
Khuena, we wstępnym artykule pisze między in- 
nemi, że rządy Khuena pozostaną „epizodem".

Dalej zaznacza ten dziennik, iż teraz oso
bista zmiana gabinetu przesilenia nie zażegna; 
musi więc n stąpić zupełna zmiana dyrek
tywy.

W końcu pisze Pester Lloyd, że obecny ga
binet od samego początku nie miał widoków.

Budapesti Hirlap donosi, że minister skar
bu Lukacs powołany został do Ischlu i że on 
jest desygnowany na przyszłego prezydenta mi- 
nistrów.

P r z e k u p s t w o  postów,
B n d a d e m  7. sierpnia. Parlamentarna 

komisja śledcza odbywała wczoraj popołudniu w 
dalszym ciągu swoje posiedzenie.

Obecnie można już stwierdzić, że komisja 
nie zdoła ukończyć swej pracy do 10. sierpnia, 
w którym to dniu Sejm węgierski ma się na 
nowo zebrać. Nie ulega też kwestyi, że 
Sejm termin ten dla umożliwienia prac ko
misyi przedłuży, a ten, samem zostanie znowu 
odroczony.

P i u s  X .

tSMJSMk 7. Sierpnia. Papież przyjął wczoraj 
przed poiudniem w pokojach kardynała Rampolii 
ciało dyplomatyczne. Członkowie ciała dyploma
tycznego w pełnej gali zebrali się w sali zielo
nej ; przedstawienie ich papieżowi odbyło się w 
sali czerwonej. Pod ścianą, na której dawniej 
wisiał portret Leona XIII.. ustawiono tron pa
pieski. Gdy papież, otoczony dworem swym. za
jął miejsce, msgr. Bisleti wprowadził ciało dyplo
matyczne. Jako dziekan ciała dyplomatycznego, 
poseł portugalski Martius d’ Antas, wygłosił kró
tką mowę po francusku, w której wyraził Ojcu 
św. życzenie ciała dyplomatycznego. Papież od
powiedział po włosku. Dziękował za życzenia, 
które, — jak zauważył — aie odnoszą się do 
jego osoby, lecz do wysokiego urzędu, jaki pia
stuje jako zwierzchnik Kościoła; dalej wyraził 
życzenia dla monarchów i zwierzchników państw, 
jakoteż dla ich ludów. Kościół — rzekł papież — 
jest naturalną podstawą monarchów, rządów i 
ustaw. Zakończył Ojciec św. uwagą, że Kościół 
pragnie gorąco umocnienia pokoju dla ogólnej 
pomyślności. Gdy papież następnie udzielił zebra
nym błogosławieństwa, msgr. Bisleti przedstawił 
członków ciała dyplomatycznego według rangr i 
pc starszeństwie. Każdy z nich ucałował papieża 
w rękę. Następnie papież wśród takiego samego 
ceremoniału, jak przy wejściu, opuścił salę.

U s y n  7, sierpnia. W  kościele św. Piotra 
rozpoczęto wczoraj przygotowania do uroczysto
ści koronacyjnej, która się odbędzie w niedzielę. 
Duchowieństwo rozdaje wiele biletów wstępu do 
kościoła podczas tej uroczystości. W e wszystkich 
kościołach Rzymu, jako też w kościele św. Mar
ka w Wenecyi, odbyło się uroczyste „T e  Deum“ .

B s y m  7. sierpnia. Papież postanowił od
być w poniedziałek tajny konsystorz, celem za
mianowania nowych kardynałów, zaś we czwar
tek konsystorz jawny, na którym wręczone będą 
kapelusze kardynalskie kardynałom, mianowanym 
przez papieża Leona XIII

B ą p m  7. sierpnia. Osservatore Romano 
donosi, Ż6 papież zamianował swym prywatnym 
kapelanem msgr. Bressana.

Papież ofiarował sekretaryat stanu kardy
nałowi Satoli, jednakże ten go nie przyjął. Pa
pież następnie ofiarował sekretaryat kard. Cava- 
gnio, który prosił o czas do wieczora, do na
mysłu.

W ie d e ń  7. sierpnia. (Tel. pryw.) Frem- 
denblatt powtarza depeszę z Rzymu, którą przed 
kilku dniam, podałem, iż Austrya zrobiła użytek 
z prawa veto przeciw Rampolii.

P e r y ń  7. sierpnia. (Tel. pryw.) Dzienniki 
Ft^are i  Matin oburzają się na to, że austry- 
ackie dzienniki zaprzeczyły wiadomośoi przez te 
dwa pisma podanej, o położeniu przez Austryę 
Teta przeciw Rampolii.

Figaro dodaje że kardynałem tym był ks. 
Puzyna. Ponieważ brakło mu odwagi, by osobiście 
wznieść to veto, zwrócił się z tern do sekretarza 
konklawe.

Ten odpowiedział ks. Puzynie, że jeżeli ma 
takie polecenie, niech je sam wypełni. Oświad
czenie ks. Puzyny zostało prz św. Kólegium przy
jęte szmerem.

M a c e d o n i a

K o n s t a n t y n o p o l  7. sierpnia. Informa
cje, jakie Porta przesłała ambasadorom austro- 
węgierskiemu i rosyjskiemu, opierają się na spra
wozdaniach Hilmibaszy i walich wilajetu mona- 
styrskiego i salonickiego, a więc nie mogły być 
zupełnie wiarygodne. Komitety macedońskie oi- 
ganizują ponownie oddziały, które też pojawiły 
się w rozmaitych wsiach w dystryktach Krusze
wo, Parlepe i Monastyr. Oddziały po wsiach ma
sakrowały (?) mieszkańców i żołnierzy, waliły (?) 
domy, poniszczyły (?) zasiewy, a wielu mieszkań
ców zmusiły do przyłączenia się do nich, W  do
kumentach i pismach z pogróżkami, jakie znale
ziono, komitety wzywają do organizowania po
wstania, masakrowania Mahometan, Greków i 
żołnierzy.

K o n s t a n t y n o p o l  7. sierpnia. Zdaniem
Porty obecny ruch komitetów jest ostatnim wy
siłkiem rozszerzenia powstania na wszystkie oko
lice. Jak dotąd, ruch ten koncentruje się tylko 
w kilku okolicach. Niepokojącem jest tylko to, że 
ludność mahometańska rozgoryczona rabunkami(?) 
powstańców —  przygotowuje krwawy odwet. 
V7 tej mierze toczą się narady i przygotowania,

8 batalionów odeszło do Monastyru. Pod
czas ostatnich zaburzeń wielu Greków miało po 
nieść śmierć (?), a oprócz tego także materyaine 
szkody.

Ogólne powstanie planowane jest na n ie
dzielę św. Eijasza.

S o f ia  7. sierpnia. Dziennik Autonotme za
mieszcza odezwę, proklamującą ogólne powstanie 
w Salonice i Monastyr je. Nadeszły tu wiadomo
ści, że wszystkie połączenia telegraficzne i tele
foniczne z Saloniką i Monastyrem są przerwane, 
mosty zniszczone. Przywódcą ruchu ma być Bo
ry? Saratów.

W  kołach kompetentnych zapatrują się na 

tę próbę powstania z powątpiewaniem. Dzienniki 
zapowiadają powrót ks. Ferdynanda.

E o n i lu m t y n o p o l  7. sierpnia. Z polece
nia iządu serbski zastępca Christicz poczyń ii u 
Porty przedstawienia, żądające usunięcia Muffiego 
z urzędu w miejscowości Priszlma, ponieważ lu
dność obwinia go o okrucieństwa.

Zaburzenia w K ijow ie.
K i j ó w  7. sierpnia. Urzędowo donoszą, że 

tłum, do którego kozacy byli zmuszeni strzelać, 
wynosił 2000 osób. 3 robotników zabitych, 24 
zranionych, sędzia okręgowy, 1 z oficerów i kilka 
żołnierzy zranionych jeBt od uderzeń kamieni.

(Patrz artykuł wstępny P. B.).

Sprawa Mnmbertów.
P a r y ż  7. sierpnia Matin ogłasza z aktów 

śledczych przeciw Humbertom kilka listów byle 
go ministra spraw wewnętrznych, a obecnie na
cjonalistycznego deputowanego, Plourensa, do 
pani Hun bert. W kilku listach z lat 1892 do 
1893 j. rosi Plourens panią Humbertową o zapomo
gi dla okolic z jego okręgu wyborczego, dotknię
tych gradem, dalej o pomoc w celu zaiożenia 
gazety dla swych celów wyborczych, o porady 
i. t. p.

TL dalekiego Waehddn.
J o k o h a m a  7. sierpnia. RoBya i Kor 2*  

zawarły ugodę, mocą której Rosya wydzierżawia 
200 akrów ziem. koło Jongampno na 99 lat. 
Prośbę rosyjskiego posła, aby pozwolonó ta
kże zaprowadzić tam telegrafy i telefony, odrzu
cono.

TUM i C taatoin  7. sierpnia. K ról rumuński 
Karol przybywa tu 11. bm. na kiu-acyę.

B e l g r a d  7. sierpnia. Serbski poseł a 
Wiedniu Kosta Christicz przeniesiony został w 

stan spoczynku; agendy poselstwa powierzono e- 
kretarzowi legacyjnemu, Popowicowi.

Dział ekonomiczny.
TL rynków towarowyek.

Bank rolniray w e  Lwowie d. 7. sierpnia. 
Ceny a* 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Paaeiiioa gotowi, 7-25 do 8*10, pssenioa nowa 7-90 no 
7*50, iyto gotowe 5*76 do 5-90, nowe. 6'50. do 675 
owiea obrooany goń 6-75 do 6-00, nowy. 5*00 do 6*UC. 
ięozmień past. 5*25 do 5 60, jęozmień browaru* 6*75 
do 600 rsspal 9-50—9-75, raepak nowy 9*4C do
9’60, grooŁ pastewny 6-75 do i  *50, grooh do gotowania 
7 75 do 9-00, wyka 5-95 do 5-75, bobik 5-60 do 6*00, 
breoika 6-50 do 7-— , kokorudsa nowa O-— do b.60, stara 
6-26 do 6*50, chmiel >a 56 kilo od 160 do 170. konioayna 
czerwona 50 — do 55-—, biała 60"— do 65-—, eewedeka 
55-— do 60'—, tymotka —*— do —•—

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 1810 do 18-25, 
paritas Tarnopol eakontyngentowy 10*26 do 10-86.

B u d a p e u t  d. 7. sierpnia. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano paienicę na październik 7-89 do 
7*40, żyto na październik 6*21 do 6*28, owies na paź
dziernik 5-45 do 5-46, knknrndea na sierp. 6*18 do 6*14, 
kukurudn na wrzesień 6*15, do 0*16, kusurudzi 
na maj 1904 4*86 do 4*87, rzepak ua sierpień 10*90 
do 11*00

Oferty na pssenioę: mierne.
Uhęd kupna: ograniczona.
Usposobienia: przyjemniej ase 
stan powietrza: pochmurno.

F r a n k ln r l  d. 7. sierpnia. Oiełdi zagraniozn- A~ 
stryaohie kredyty 208*10, Kolej państwowa 148*40, Alpi- 
ny —*—, Dizeonto 187 80, Lattra —*—.

Paryż d.7. sierpnia. Zamknięcie giatay. Trzy pro 
centowi renta 97*92. fiUka

W ie d e ń  d. 7. sierpnia. Kurs w kor, i po 50 
klgr. Notowano: pszenica ciaańska 8-15 do 8*66, żyto 
słowcokie 6*80 do 6*95, jęczmień morawski 6-60 do 7*75, 
kok uradza węgierska 6*65 do 6-75, owiea węgierski 6 -  
do 6-20, rzepak 12*— do 12-50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do — .

Usposobienie niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.
Wiedeń 7. sierpnia. Zamknięcie giełdy o godz. 

2 minut 80. Akcya galicyjskiego karpackiego Towarzy
stwa naftowego 1024. — 6 procent, obligacyi komunalne 
Banku krajowego 102. (Kurs pieniężny).

TL rynków pienlęiiyeh,
¥  ie b e ń  d 7. sierpnia. (Tel „Glasety Naroć.i. 

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 9 minnt 80 po połud
niu. Akoye austr saki. kred. 662--, węg zakład^ kred. 
781*—, Anglobanku 278*96, Unionbanku 524-— , Banku 
dla krajów koronnych 410*— , Bankyereinu 476-50, Bc - 
denoreditu 918 —, G*L Banku hipot. — , koisi pań
stwowyoh 668*21, koiei południowej 81*00, tramwaju A, 
—*—, B. —*—, kolei Blbenthal 427-—, kolei północnej 
5445, kolei eserniowieokiej 578 00, alpiny 368*00, Rima 
Sturaara 451*50, praskiego towarz. żel. 1610*—, fabryzi 
broni 852 —, tureckie tytoniowe 364*50, oblig. węg. ia- 
demniz. 98-45, renta majowa 100-80, austr. renta koro
nowa 100*50 węg. renta koronowa 98*90, 56-let. listy tow . 
kredyt, ziemsk. 98*70, 4-prooenń listy banku krajowego 
98*75, 47rprocent. listy banku krajów. 102*12, 4-prooent. 
listy banku hipotecznego 98*—, 4‘/j-proc. listy banku 
hipotecznego 101*—, 5-prooant. listy Danku hipoteosnege 
111-90, 4-procent. galio. oDlig. propiuac. 100*00, 4-proc. 
galio. pożyozka kraj. i  r. 1899 99-85 ł-prooent. poiy- 
oska m. Lwowa 96*45, losy tureckie 120*75, marki 117*48 
ruble 258-—.

H O T E L  E U K O P E J 8 K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 7. sierpnia 1908, 
M. Nowotarsk’ z Warszawy, J. Makowiecki z Kle- 
banowej, dr. L. Nazarkiewioz z Bożen, J. Toku - 
ski-Nielubowicz z Rosyi, T. Kostoszyn z Wiednia, 
dr. Braunn z Kopyozyniec, Z. Obertyński z Hujoee, 
A. Beaupró z Krakowa, Z. Antoniewicz z Rosyi, 
J. Granner z Berna.
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Książe i milionerka.
PtvłeM ■ aegteleklege.

(Ciąg dalmy.)

rLnac Spencer, której włosy odzyskały 
dawną blond barwę, załatwiwszy się prędko w 
sali rewizyjnej, odjechała zamkniętą karetką. Wi
dząc to Nella, wskoczyła do otwartej, stojącej 
obok dorożki i zaleciła woźnicy po francuska, aby 
jechał w lad za powozem-

— Bien madame!
To rzekłszy, popędził konia, jakby nawykły 

do spełuiania podobnych zleceń.
— Tera* jestem już zupełnie pewną —  

myślała Nella, przymussając się do uśmiechu, 
chociaż serce jej w piersiach biło silnie.

Przez jakiś czas ścigany powóz wyprzedzał 
znacznie dorożkę; przejechał niemal całe miasto 
z jednego końca na drugi i zapuścił się w sieć 
małych uliczek od południowej strony KursaPu. 
Zwolna ekwipaż Nelli dopędzać zaczął karetkę,

która wreszcie zatrzymała się przed pouurego 
wyglądu kamienicą, a panna Spencer wysiadła 
śpiesznie. Nella wołała na dorożkarza, aby przy
stanął, ale on, nie zważając na rozkaz, zatrzy
mał konia dopiero przed satuemi drzwiami, za 
któremi zniknęła mniemana baronowa. Panna 
Racksoie, niezdecydowana, jak dalej postąpić, po
żegnała dorożkarza, rzuciwszy mu garść drobnej 
monety. W tej chwili człowiek jakiś otworzył 
drzwi domu i Nella zaczepiła go, mówiąc :

— Po-rzebuję widzieć się z panną Spencer.
—  Panna Spencer?
— Tak jes t; dopiero co przyjechała.
— To pewno ta pani, która mieszka na 

parterze.
— Niewątpliwie — przytwierdziła Nella i po

dążyła do sieni, zdumiona sama śmiałością 
swoją.

Eks baronowa wchodziła właśnie do po
koju, gdzie panna Racksoie udała się za nią, je
dnym rzutem oka obejmując skromnie umeblowa
ne mieszkanie.

—  Panno Spencer zaczepiła Amerykanka 
kobietę, przywłaszczającą sobie tytuł baronowej -

nie spodziewałaś się zapewne widzieć mnie tu
taj. Opuściłaś nasz hotel wczoraj równie prędko 
i niespodzianie, jak niesoodzianie porzuciłaś go 
przed kilku dniami; przybyłam, ckcąc zadać pani 
pytań kilka.

Oddać należy sprawiedliwość pannie Spen
cer, że wobec tak nieoczekiwanej napaści zacho
wała się bardzo spokojnie. Nie drgnęła nawet, 
nie zdradziła najlżbjszego wzruszenia, tylko od
dech jej stał się trochę więcej przyspieszony.

—  Zaniechała już pani tytułu baronewej 
Warsagen... —  mówiła w uauzym ciągu Nella.— 
Czy mogę usiąść?

— Proszę, siadaj pani — odparła panna 
Spencer, naśladując żartobliwy ton Amerykanki.— 
Jesteś młodą, pełną werwy osobą, przyznaję. 
Czego pani żądasz odemnie? Czy pozostawione 
w hotelu księgi rachunkowe nie były w po
rządku ?

—  Rachunki znalazłam w zupełnym po
rządku. Bytność moja nie ich się tyczy, ale mor- 
dersiwa Reginaldn Dimmocka, wykradzenia jego 
ciała i m głtgo zniknięcia wielkiego księcia Euge
niusza Tuii Rfldesheim. Przypuszczam, że pani

dopomódz mi może w czynionych staraniach o 
wykrycie orawćy.

Oczy panny Spencer zaświeciły złowrogim 
blaskiem; wstała i zbliżyła się do dzwonka.

— Jestoś pani czystej krwi Amerykanką, ale 
niemniej jestes szaloną.

To rzekłszy, chciała nacisnąć guzik.
—  Nie dzwoń, jeśli ci życie miłe! — krzy

knęła Nella
- Jeśli co?

— Jeśli ci życia miłe — powtórzyła młoda 
dziewczyna z wielkim spokojem, wyciągając z kie
szeni mały, gustownie inkrustowany rewolwer.

IX.
Kobieta i rewolwer.

— Pani... pani... straszyć mnie chcesz tyl
ko — wyjąkała panna Spencer cichym, drżącym 
głosem.

— Ja? — odparta * poznrną stanowczością 
Nella, chociaż ręka jej trzęsła się z wewnętrzne
go wzruszenia. — Mówiłaś pani przed chwilą, że 
lubo szalona, jestem czystej krwi Amerykankę. 
Otóż w Ameryce, jakkolwiek strzelania z rewol

weru nie uc*tł na pensyach, dużo dziewcząt wpra
wia się w użyciu tej brom. Należę do liczby pa
nien, Hmiejących władać rewolwerem i powta
rzam raz jeszcze, że jeśli zadzwonić się odwa
żysz, odpokutujesz to ciężko.

Groźba jej byłe niejako czczą przechwałką; 
Nellę trwożyła myśl, aby panna Spencer nie po
znała się na wartości słów przez nią wyrzeczo
nych. Szczęściem dla niej eksbuhalterka hotelu 
Babilon należała do rzędu kobiet, zdolnych do 
wszelkiego rodzaju odwagi, z wyjątkiem odwagi 
znoszenia cierpień fizycznych. Panna Spencer mo
gła stawić czoło rużnym próbom moralnym, ale 
upadała na duchu, gdy tylko skóra jej była w 
niebezpieczeństwu. Nella z właściwą sobie prze
nikliwością fakt ten odgadła i korzystać z niego 
umiała.

— Niech lepiej pani usiądzie —  rzekła. — 
Zadam jej kilka pytań.

Panna Spencer posłuchała rady, pobladłe 
drżące usta ukladająo do uśmiechu.

(C. d. n.)

ZKż w «  *  wew w  k  M.

Z a k ł a d
-mm. i - o t s 9 A  * * w *c n M w s  j u u t k  w l u a  ~K•

przyjmuje w zastaw , szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. u d z ie l*  j^ o  m o ż l iw ie  a & jw y ż s z y c h  
z a l io z e k  Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. D y r e k c y a .

D R O B N E
po 2

O G Ł O S Z E N IA
t. od wyraża.

. B u l i o n
iwie :,j parą gotowany, przowyborny, po 
iniżonyen cenach złr. 5'— 6'—, 7-50, dla 
chorych ;i gam ego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. siło. — Dwór Łapsiyn- 
Brzelaiiy.

leśnik

Majątków riększych i mniejszych 
poszukuje do kupna 

ageneya Topolnicki, l wów, Chorąiozyzna j i  
210

Mińri patoka, ze świeżego zbioru tego- 
lU llfU  rocznego, prawdiiw- podolski, 
wysyła Kółko Bolnicze w Buozaczn w 5-010 
kilowych pnszkaoh aa pobraniem poczto- 
wem, pc cenie 6 koron, opłatnie do kalJej 
stacyi. 208

A  h o nlu/anł mu*enm technologic*-
n u o u i w c i l l n g g o  wiedeńskiego JAN  żaych stronach kra] u, 
N O W O S A D , snany ortopedysta, odzna
czony złotymi -ledalami na w stawaoh w 
Londynie i w Paryżu, obecnie ma swój 
skład obnwia w Pasażu Mikolascha. 20

Lwowska Izba załatwień
p la c  D ą b r o w s k ie g o  1. 5 ,

(wchód do binra od ul. Cichej 1. 1 w gm 
chu Towarzystwa urzędników prywatnych)
p o le c a  oddane jej w komisową 
sprzedaż m a ją t k i  ziemskie w ró-

mądzy tem)
dobra z Jiczane d i p ie rw szo rzę

d n ych . 9228

j|^ w swoim zawodzie dobrzeOgrodnia wyl walifikowany z więk
szych ogrodów, z dobremi świadectwami i 
rekomendacjami ostatnich poiad, poszukuje 
posady. Łaskawe oferty pod adresem: Ogro
dnik, poite restante Medyka. 9233

a o o o j i o o o o o a o t

Panienki
uczęszczające do zakładów nauko 
wyoh we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymaniem, s L  P l e  
k a r s k a  1 .  6 ,  I .  p i ę t r o .  9124

3 1 lat liczący, władający jęz; em lolskim 
t niemieckim, z ukończoną u kołą leśną 
lwowską i egzaminem dla samoistnych go. 
zpodzrzy lazowych, z dziewięcioletnią pra
ktyką w pierwszorzędnych gospodarstwach 
tasowyoh, obeznany dokładnie z wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa losowego i łowiec
kiego, tudzież miernictwem, poszukuje od 
dnia 1 listopada rb. odpowiedniej po
sady Łackawe zgłoszenia uprasza się nad
syłać „pod Le nił." poste restante Lwów, 

poczta główna. 9222

Wagi wagonowe,
S a g i  m o s to w e *  w a g i  d l a  b y -  
j u  w a g i  d z ie s ię t n e  l  n  
m le n n e  najnowszej konstrukcyi 

i po cenach najtańszych oferuje

* V \  C e r T r e n _ 3 7 L
Fabryka wag.

P r a g a  —  L i ik o T .

Giovimni Zuiiaui i Syn
p ie r w s z a  k r a j o w a 9060

MEBŁS H j r
B r a c i a  T e r c y a r z e  ś w .
F r a i i  c J »rL  a , posługujący 
ubogim, u L  k l e p a r o w s k a  
L  1 5  , , I * r z y t i i l i n k o ‘ % za
biera się na żądanie meble do
naprawy a roznosi reP6r0wane,Q O O O C * O C ?  
: nowo zaki pione. Ceny umiar 
kowane —  robota staranna.

wyr
Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.

3 T i I j e  :
Stanlslaw6w K raków  rzeinlowce

nl. tak waiknka 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 28.
posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek —  betonowe kanały — rury wodociągowe - -  sklepienia lakowe — rezer- 
woary i muszle —  schody — balkony —  żłoby —  grobowce —  ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. -Łaskawe zamówienia miejscowe 

z prov mcyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

i O O O O O O G o o o o o o o o

ittX > O G O Q iX X X > O G O e O O O O 0 O O o t *

i

■ i
C e n t r a l  B o b b ln .  obrączkowe i CZO-! X  
łenkowe m a e z y n y  d o  s z y c ia  i  h a f-
tn ,  najlepsze t pięcioletnią gwarancyą, 

gotówkę i na raty poleca

J A N  I* A r  B  U  K .
Uwaga: Nie min nic wspólnego z akcyj-
nem tow. Singe", mazzyny te lprzedają li 
t»lko ajenci, nigdy zaś mechanicy fachi wcy 
JAN IAURUK, m-ohanłk, Lwów, Hallou 6.

1

I E L I O B A C Y J
ul. Kopernika l„ I. p.

(nad apteką Mikolaizaj

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu

dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

Finansowanie osknteeznia kIm podług 
kałdorasowej szczegółowe) omowy.

razie juz gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

L i s e w s k a

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny loksl Banka kredytowego).

I I  “

(parter od fronta)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo 1 waluty zagranltsne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplaea Wozełlde kupony możliwe buz potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Godalay urzędowe od 9-toj do I2'/» -  I od I  do 41/,.

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
przyjmuje wkładki na I 1/,*/1,  książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-kom isowe, a zatem : zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ""
udz^a pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły złoto i srebro.

(P a r te r  w podw órza).

kupony
i

włośni mb  papiery vartoSsiove
wypłaca

bo* potrącenia prowizyi lub kosztów

l i i WYMIAN!
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

._'sriiStóL.' iwS-śC-C- .. W * •' KStUiSil GSNiSIS

p o c i s ę g ó - w  i s o l e ^ o - w ^ c ł a . .

m Rymanów-Iwonicz, Muszyna Krynlca-Zakopane \'ia Przemyśl, Rzeszów ; tfnszyna Eryniea, Źegieszór.-
.

J U  WW 8 F  WW Zakopane vla Tarnów ; Morszyn-Truska wiec-Rymanów-Iwonicz \la Stryj, Karlsbad przez Pragę.
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UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. Czae średnio-enropejski.

7) Ud 115 do 24(6 i  
>) Od 2l|6 do lb|9

od 16(9 do 30|4. 5| Od 1|6 do 3118. 
Od 27|6 do 1519.

I Óui k h a lłń u i W in H a ń  Warszawa -y.roeław-Berlln, Praga-łty lshad, tzym-Florencya- 
L w U W  d K U W “ WW S C U  t/l I "  Wenecja, Zurych-Paryż-Ostenda, Kijów-Ódessa-Wiłno.
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I
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prz. Kijów lvia Pod- odj.
„ Odessa Iwołoczyska „
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*J Tylko w piątki i poniedziałki. J) Od 1 eierwca do 8 i sierpni*.

UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drnkiem. Cz:>.s s.edmo-europejski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl at on Kos t ec ki . drukarni i litografii Pillera i Spółki.

02368015

02179535


